
Stan Iowa w USA
z a p r a s z a

Karty z apelem Świato­
wej Rady Pokoju podpisa­
ne przez: (od lewej) Pre­
zesa Rady Ministrów — 
Józefą Cyrankiewicza, 1 
Sekretarza KC PZPR — 
Bolesława Bieruta, Prze­
wodniczącego Rady Państ­
wa — Aleksandra Zawadź 
kiego i Marszalka Polski 
Konstantego Rokossowskie 
go.

CAF

delegację rolniczą
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje:
Jak już donosiła prasa, 

dziennik amerykański „Des- 
Moines Register“ wysunął 
propozycję wymiany delega­
cji rolników między Stana­
mi Zjednoczonymi a Związ­
kiem Radzieckim. Rząd ra­
dziecki poparł tę propozycję 
i zapytał rząd Stanów Zjed­
noczonych, jak się do niej 
ustosunkowuje.

Przed kilku dniami bur­
mistrz miasta Guthrie-Cen- 
ter (stan Iowa, USA) Wil­
liam A. Raysky wystosował 
do przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Buł- 
ganina list z zaproszeniem, 
aby delegacja rolników ra­
dzieckich odwiedziła miasto 
Guthrie -  Center i okręg 
Guthrie.

List stwierdza m in.:
— Niewątpliwie zwrócił 

Pan uwagę na to, że dzienni 
ki „Des-Moines Register“ i 
„Tribune“ wysunęły propo­
zycję, aby rząd radziecki wy 
słał delegację specjalistów- 
rolników do stanu Iowa w 
celu zapoznania się z amery 
kańskimi metodami rolni­
czymi.

Rozumiemy, że jest wiele 
przeszkód, które trzeba prze 
zwyciężyć, aby delegacja ta­
ka mogła przybyć do Stanów 
Zjednoczonych. Jesteśmy jed 
nak przekonani, że gdyby ta­
ka delegacja przybyła, to 
wzajemne zrozumienie osiąg

nięte w wyniku jej pobytu 
w Stanach Zjednoczonych 
przyczyniłoby się w znacz­
nym stopniu do osłabienia 
napięcia, jakie istnieje w 
stosunkach między naszymi 
krajami.

Gdyby rząd Stanów Zjed­
noczonych uznał za możliwe 
udzielić Rosjanom zezwole­
nia na odwiedzenie naszego 
kraju, pragnęlibyśmy, aby 
odwiedzili oni okręg Guthrie 
w stanie Iowa i miasto Gu- 
tbrie -  Center. W okręgu 
Guthrie mamy prawie wszy­
stkie rodzaje gruntów i gle­
by, jakie można spotkać w 
stenie Iowa.

Przesyłamy wyrazy głębo­
kiej wdzięczności za uwagę, 
z jaką spotkała się nasza 
propozycja i mam nadzieję, 
że da się ona urzeczywist­
nić.

Nowe nominacje
na w y s o k ic h  s t a n o w is k a c h
państwowych
WARSZAWA PAP. Rada 

Państwa na wniosek pre­
zesa Rady Ministrów po­
stanowiła powołać na sta­
nowisko wiceprezesa Ra­
dy Ministrów obywatela 
Franciszka Jńźwiaka - Wi­
tolda, dotychczasowego mi­
nistra Kontroli Państwo­
wej. Na stanowisko ministra 
Kontroli Państwowej Rada 
Państwa na wniosek prezesa 
Rady Ministrów powołała 
obywatela Romana Zambrów 
skiego. W związku z nomina 
cją na członka rządu, ob. 
Zambrowski zwrócił się do 
Rady Państwa o zwolnienie 
go ze stanowiska członka 
Rady Państwa; Rada Pań­
stwa przyjęła to do wiado­
mości i postanowiła prze­
dłożyć odpowiedni wniosek 
na najbliższej sesji Sejmu.

Proletariusze 
•wszystkich , krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

U tw o r ze n ie
Ministerstwa

Przemysłu
M O T O R Y ZA C Y JN EG O

WARSZAWA PAP. Mając na 
uwadze konieczność dalszego roz 
woju przemysłu motoryzacyjne­
go i jego znaczenie dla gospo­
darki narodowej, Rada Państwa 
uchwaliła dekret o utworzeniu 
obok dotychczasowego resortu 
przemysłu maszynowego odręb­
nego Ministerstwa Przemysłu 
Motoryzacyjnego.

Aresztowanie
agentów wywiadów
amerykańskiego i angielskiego

Komunikat Komitetu do Spraw  
Bezpieczeństwa Publicznego PRL

Zygmunt
Latoszewski
dyryguje

op<i »Halka«
w Berfiin ie
Jednym z przejawów za 

cleśnienią stosunków kultu 
ralnych między Polską a 
Niemiedką Republiką De­
mokratyczną są coraz czę­
stsze występy artystów 
polskich w NRD i nicmiec 
kich w Polsce.

Ostatnio do NRD wyje­
chał dyrektor artystyczny 
Państwowej Filharmonii i 
Opery Bałtyckiej, wybitny 
dyrygent dr Zygmunt La­
toszewski. W dniu 19 
kwietnia br. w ramach Ty 
godnia Przyjaźni Niemiec­
ko - Polskiej będzie on dy 
rygować w Operze Ber­
lińskiej przedstawieniem 
„Halki“ Stanisława Mo­
niuszki.

Występ ten zapoczątku­
je dłuższe tournee arty­
styczne naszego dyrygenta, 
który da cykl koncertów 
w licznych ośrodkach mu­
zycznych Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. 
Powrót dr Z. Latoszewskie 
go do kraju nastąpi w 
pierwszych dniach maja.

Władze Bezpieczeństwa Pu 
blicznego w ostatnim okre­
sie zlikwidowały grupę a- 
gentów amerykańskiego o- 
środka wywiadowczego we 
Frankfurcie nWAnem oraz 
angielskiego ośrodka wywia­
dowczego w Rattingen 
k/Dussełdorfu, które z tere­
nu Niemiec zachodnich pro­
wadzą zbrodniczą szpiegow­
ską i dywersyjną działalność 
przeciwko Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej.

Aresztowany został m. in.
I Lech-Marian Krysiakvel Fe­
lik s  Gadomski. Do 1951 r. za­
mieszkiwał on w pow. Star­
gard, woj. szczecińskie. Ści­
gany przez władzę Bezpie­
czeństwa Publicznego za u- 
dział w organizowaniu na 
Ziemiach Odzyskanych fa­
szystowskiej grupy NSZ u- 
ciekł do Niemiec zachodnich, 
gdzie znalazł schronienie w 
ośrodku wywiadu angielskie 
go w Rattingen k/Diisseldor- 
fu. Marian Krysiak, po prze­
szkoleniu szpiegowskim, bez 
pośrednio kierowany przez 
b. dwójkarzy, a obecnie zna­
nego szpiega angielskiego — 
Stanisława Kostkę Lauren- 
towskiego vel Stanisława Lo 
renca był kilkakrotnie mele 
galnie wysyłany do Polski z 
zadaniem budowania siatek 
szpiegowskich i zbierania in 
formacji o potencjale obron­
nym kraju.

Po zlikwidowaniu przez 
władze Bezpieczeństwa Pu­
blicznego 9~osobowej siatki 
szpiegowskiej angielskiego 
ośrodka wywiadowczego w 
Rattingen łriDusseldo.rfu zor­
ganizowanej przez Krysiaka, 
został on przejęty przez o- 
środek amerykański we 
Frankfurcie n/Menem.

Po ponownym przeszkole­
niu przez pracowników ame 
rykańskiego ośrodka wywia­
dowczego we Frankfurcie 
n^Męnem Krysiak zostaje me 
legalnie przerzucony do 
kraju w styczniu br.

W dalszej części k0" lu“ 1̂  Informuje, że aresztowani zosta­
li również: Henryk Gryszczyń- 
ski, Zygmunt .Jurys i Bolesław 
Eiben. Komunikat podaje pseu­
donimy, pod jakimi «W y^a1' się ci szpiedzy i charakteryzuje 
ich zbrodniczą działalność. »  
dalszej części komunikatu czy­
tamy:

W czasie aresztowania u 
wszystkich wyżej wymienio­
nych agentów imperialistycz 
nych ośrodków wywiadow­

czych znaleziono szpiegow­
ski ekwipunek składający 
się z broni palnej, trucizny, 
kompletów atramentów sym 
patycznych dla utrzymywa­
nia tajnej korespondencji z 
ośrodkami zagranicznymi, 
sfałszowane dokumenty oso­
biste oraz pokaźną ilość zło­
tych polskich, zegarków i zło 
tych pierścionków,

Ponadto w ręce władz bez 
pieczeństwa dostały się szcze 
golowe instrukcje wywiadów 
cze.

Aresztowani agenol złożyli 
wyczerpujące zeznania o an­
typolskiej działalności ame­
rykańskich i angielskich o- 
środków wywiadowczych w 
Niemczech zachodnich.

Śledztwo przeciwko zlikwi 
dowanej grupie agentótsr 
jest w toku.

GKOS
m m m
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ABY POKOJ
zwyciężył wojnę
Mieszkańcy Wybizeża
m a so w o  podpisują

Apel Wiedeński

„Będziemy wolni
Oświadczenia członków

deiegacii au striackiej
pu powrocie z Moskwy

WIEDEŃ PAP. 15 bm. po­
wróciła z Moskwy do Wied­
nia austriacka delegacja rzą 
dowa. Powitali ją na lotni­
sku przedstawiciele rządu 
i partii politycznych ' oraz 
szefowie szeregu przedsta­
wicielstw dyplomatycznych 
akredytowanych we Wiedniu. 
Ze* strony radzieckiej obec­
ny byli na lotnisku: p. o. wy­
sokiego komisarza ZSRR w 
Austrii W. M. Kraskiewicz, 
radziecki komendant miasta 
gen. Mołotkow i wyżsi urzęd 
nicy ambasady i wysokiego 
komisariatu ZSRR w Austrii.

Przemawiał kanclerz Raab, 
który powiedział:

'„Delegacja austriacka przy 
wozi pomyślne nowiny. Bę­
dziemy wolni, do czego dąży 
liśmy i czego pragnęliśmy od 
10 lat. Bądą wolni również 
ci, którzy nie mogli powró-
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Dzień 17 kwietnia powitał ludzi na Wybrzeża 
dojmującym chłodem. Wiał porywisty, lodowaty 
wiatr. Pomimo tego na ulicach miast i osiedli, na 
szosach i polnych drogach widziało się ożywiony 
ruch, znacznie większy niż w zwyczajną niedzielę.

Bo i niezwyczajny był ten dzień dla mieszkań­
ców Wybrzeża, dla wszystkich ludzi w całej Pol­
sce. Miniona sobota i niedziela były dniami potęż­
nej manifestacji naszej niezłomnej woli utrzyma­
nia pokoju, dniami, w których podpisywaliśmy 
Apel Wiedeński Światowej Rady Pokoju.

Przy urnach plebiscytowych stanęli ubiegłej 
niedzieli robotnicy i chłopi, artyści, inteligenci 1 
młodzież, mężczyźni ł kobiety z całego wojewódz­
twa gdańskiego.

cić do ojczyzny i przebywa­
ją obecnie w Rosji jako jeń­
cy wojenni i więźniowie. 
Otrzymamy nasze bogactwa 
w Dolnej Austrii — ropę 
naftową. Otrzymamy towa­
rzystwo żeglugi na Dunaju, 
jako własność austriacką o- 
raz wszystkie przedsiębior­
stwa znane tu pod nazwą 
„USIA“. Tak więc odnieśliś­
my całkowity sukces i doło­
żymy wszelkich starań, aby 
dać narodowi austriackiemu 
pokój. Rokowania, które to­
czyły się w stolicy Związku 
Radzieckiego, mają wielkie 
znaczenie nie tylko dla Au­
strii i Związku Radzieckie­
go. Są one niewątpliwie tak­
że cennym wkładem do spra 
wy pokoju na całym świę­
cie. Naród austriacki prag­
nie pokoju. Chcemy praco­
wać w spokoju, jako naród 
niezależny dla lepszej przy­
szłości naszego kraju".

| Następnie przemawiał wi- 
| cekanclerz dr Schaerf, który 
| oświadczył:
| „Wstępując znów na zie- 
| mię austriacką, wspominamy 
| z zadowoleniem rokowania 
| w Moskwie. Możemy już 
= dziś powiedzieć, że aczkol- 
| wiek termin podpisania trak 
= tatu naństwowego nie jest 
\ jeszcze określony, to jed- 
1 nak Austria wstępuję dziś w 
i nową erę, kładącą kres wszyst 
= kiemu temu, co musieliśmy 
= przeżyć w ciągu 10 lat 1 
= przedtem — w czasie wo_j- 
= ny. Ta nowa era stawia 
= przed nami nowe zadania. 
§ Jestem przekonany, że wszys 
i cy Austriacy miłujący ojczyz 
= nę i naród wykonają zada- 
| nia stojące przed nami. Ma- 
| my nadzieję, że wkroczjmiy 
I obecnie w nową erę — praw 
1 dziwego pokoju, rzeczywis- 
I tej wolności i niezawisłości 
| Austrii“.

Zimny wiatr łopoeze nie­
bieskimi i białoczerwonymi 
flagami, zatkniętymi na za­
bytkowej kamieniczce przy 
ul. Długiej w Gdańsku. W 
drzwiach jej znikają liczni 
przechodnie. To mieszkańcy 
starego. odbudowanego z 
ruin Gdańska spieszą do Ob 
wodowego Komitetu FN nr 
33 złożyć swe podpisy, jako 
wyraz protestu przeciwko 
wojnie.

— Ściany naszych nowych, 
pięknych mieszkań jeszcze 
nie zdążyły obeschnąć, w 
wielu punktach miasta pię­
trzą się jeszcze gryzy, a im­
perialiści i wrogowie ludz­
kości marzą już o nowej 
wojnie, nowym zniszczeniu i 
śmierci — mówi ob. Janków 
eka, składając kartkę z teks­
tem Apelu. — To jest mój 
protest przeciwko ich kno­
waniom.

Ob. Janina Trzeciel z ul. 
Ogarnęj nr 96 przyszła, jak 
wiele matek, ze swoją ma­
łą, może 3-letnią córeczką. 
Spokojnie, w skupieniu skła 
da swoją kartę i odchodzi. 
Tylko mała Ewunia odwraca 
się na progu i uśmiechając 
się kiwa przyjaźnie rączką 
ludziom siedzącym za sto­
łem.

W OBWODACH NR 154 
I 148 W GDYNI

Do lokalu Obwodowego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go przy ul. Kopernika wcho

Załogi statków PMH w portach Gdyni i Gdańska 
— „Batory“, „Dąbrowski“, „Lech", „Piel“, „Swarożyc”, 
„Herkules“, „Przyjaźń Narodów“ i innych złożyły swe 
podpisy pod Apelem Wiedeńskim,

Na statkach w morzu załogi złożyły podpisy na 
kartach plebiscytowych według wzoru przekazanego 
im drogą radiową.

Na zdjęciu: oficerowie i marynarze z m/s „Bato­
ry“, Andrzej Mirosław, Karol Ziółkoś, Mieczysław 
Sarnowski i Tadeusz Baberowski składają podpisy 
pod Apelem Wiedeńskim.

................ .................. u ■■■' —

dzi ob, Zofia Habrych. Od­
daje podpisaną przez siebie 
kartkę z Apelem. Na jej od­
wrocie widnieje dopisek:

„Ja, matka, która wycho­
wała. 4 synów, podpisuję ten 
Apel, bo domagam się wy­
trącenia broni masowej za­
głady z rąk tych, którzy 
chcieliby zniszczyć nasz do­
robek i mordować nasze 
dzieci".

W Młodzieżowym Domu 
Kultury przy ul. Derdowskie 
go, gdzie znajduje się sie­
dziba OKFN nr 148. zjawi­
ły się dwie obywatelki bry­
tyjskie. zamieszkałe w Gdy­
ni. Oświadczyły one, że ko­
biety angielskie także walczą 
o pokój, więc i one proszą
0 wręczenie im kartek z 
Apelem, który pragną pod­
pisać.

W MAŁYM KACKU 
I ORŁOWIE

Z inicjatywy ob. Wieczor­
ka zamieszkałego w Małym 
Kacku przy ul. Druekiennic 
kiej urządzono, z braku od­
powiedniego lokalu, punkt 
zbierania podpisów w jego 
mieszkaniu. Do niedzielnego 
południa oddało tu podpisa­
ne kartki już 350 okolicz­
nych mieszkańców.

Ob. Sętkowska przybyła 
do punktu nr 126 przy al. 
Zwycięstwa w Orłowie ze 
swoim kilkuletnim synkiem.

— „Przyszłam tu ze swo­
im synkiem — powiedziała 
ob. Sętkowska — by widział, 
jak podpisuję Apel, od któ­
rego urzeczywistnienia zale­
ży jego szczęście".

Do wczorajszego południa 
ponad 40 tys. mieszkańców 
Gdyni złożyło kartki ze swy 
mi podpisami.

WE WRZESZCZU

Do lokalu Obwodowego Ko 
mitetu Frontu Narodowego 
nr 81 przy ul. Rutkowskie­
go we Wrzeszczu weszła 
średniego wzrostu kobieta 
— ob. Wrecińska. Podeszła 
do stołu i oddając kartkę 
powiedziała: „Jestem gdań- 
szczanką, wiele wycierpia­
łam tu w czasie ostatniej 
wojny, która zniszczyła nasz 
Gdańsk. Kocham swe miasto
1 chcę, aby nigdy nie zazna­
ło już wojny“.

Z całą świadomością zna­
czenia podpisów złożonych 
pod Apelem Wiedeńskim od 
dali swe kartki mieszkańcy 
obwodu 81. który do godz. 
13 uzyskał 60 proc. podpi­
sów.

Dzięki dobrze zorganizowa 
nej pracy agitatorów obwo­
dy nr 87 w Brentowie. 70 
w rejonie Akademii Medycz 
nej, 83 i 84 przy ul. Grun­
waldzkiej oraz obwód nr 96 
przy ul. Karola Marksa we 
Wrzeszczu do godz. 14 osiąg 
nęły ponad 70 proc. podpi­
sów swych mieszkańców.

(Dokończenie na itr. i)

5 Studenci Politechniki Gdańskiej składaja karty ple-
§ fciscytowe w kilku punktach znajdujących się w holu Poli- 
E techniki.

W tymże duchu przema­
wiali minister spraw zagra-

| Na zdjęciu: studenci z wydziału budownictwa wodnego ś nicznych dr Figi i sekretarz
= składają karty plebiscytowe na ręce prodziekana doktora ś , ‘ , . _
i  Jerzego sielskiego. = stanu w Ministerstwie Spraw
| Fot. z. Kosycarz i Zagranicznych Austrii —*
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Bch testam en t
...Pociągi z całej Europy. Pociągi nała­

dowane ludźmi jak prasowanym sianem. 
Z Holandii, kraju wiatraków, tulipanów, 
wieśniaczek w białych czepeczkach i w 
misternie wyciętych drewniaczkach. Z 
Grecji, w której słońce i tchnienie morza 
nadaje skórze ludzkiej oliwkową deli­
katną śniadość. Z Bawarii, gdzie bohater­
skie kobiety niemieckie zgłosiły protest 
przeciwko hitleryzmowi, narażając w ten 
sposób nie tylko swoją wolność, ale także 
i życie. Z powstania warszawskiego, w 
którym kilkuletnie dzieci przenoszące a- 
municję zostały zaliczone do przestępców 
politycznych i skazane na obóz koncen­
tracyjny. Z Włoch przyjeżdżały matki i 
dzieci rozdzielane, następnie odrywane 
przemocą przy straszliwym, wiszącym 
nad obozami krzyku: Mamma! Mamma! 
Bambino mio! Tylko noworodki pozosta­
wiano matkom, skierowując je razem bez 
pośrednio do komory gazowej... Tak oto 
pisze o tych pełnych grozy dniach Sewe­
ryna Szmaglewska, więzień Oświęcimia.

Pociągi przychodziły dniem i nocą. Wy­
rzucały różnojęzyczny tłum w małej mie­
ścinie na pograniczu Krakowskiego i Ślą­
ska, mieścinie, której złowrogą nazwę 
„Auschwitz“ poznał cały świat. Wiozły 
niestrudzenie ciągle nowe transporty do 
Oświęcimia i do Majdanka, do Buchen- 
waldu, Dachau, Ravensbriick, Gusen, do 
wielu innych obozów śmierci. Byli w 
tych transportach polscy uczeni, robotni­
cy, artyści. Byli niemieccy metalowcy, był 
francuski ksiądz, i stary żydowski kra­
wiec, hiszpański komunista i belgijski 
liberał. Łączyło ich wielkie umiłowanie 
życia. Taki bowiem był najgłębszy sens 
wspólnej walki narodów europejskich 
przeciwko faszyzmowi. To dlatego, że 
tak bardzo kochali życie, znaleźli się na 
błotnistej oświęcimskiej ziemi.

Ile znaczyło życie ludzkie w obozach, 
w których się znaleźli? Jaką miało war­
tość? Historyk Oświęcimia pisze, że „akta 
obozu roją się od obliczeń i zestawień zu­
życia koksu, prądu i innych materiałów 
potrzebnych dla krematoriów. Widać z 
tych akt, że władze obozowe szukały eko­
nomicznego sposobu spalania zwłok....“

Taką oto wartość miało tutaj życie ludz 
kie.

Przypadkowo zachowały się listy dyrek­
cji koncernu IG-Farben do kierownictwa 
obozu w Oświęcimiu. W korespondencji 
tej czytamy:

„Nawiązując do doświadczeń z nowym 
środkiem usypiającym, bylibyśmy Panom 
zobowiązani, gdyby Panowie zechcieli 
przysłać nam pewną ilość kobiet...“

„Otrzymaliśmy odpowiedź Panów; cena 
200 marek za kobietę wydaje nam się 
jednak za wysoka. Proponujemy Panom 
najwyżej 170 marek za jedną kobietę..."

„Potwierdzamy odbiór pisma Panów, 
w którym Panowie wyrażają zgodę. Pro­
simy o trzymanie w pogotowiu dla nas 
150 kobiet, w możliwie najlepszym stanie 
zdrowotnym.,.“

„Zamówione 150 kobiet * trzymaliśmy. 
Mimo ich kiepskiego stanu, uważane są za 
dostateczne. Będziemy Panów informowali 
o przebiegu eksperymentów...“

„Eksperymenty zostały dokonane. Wszy 
stkie obiekty doświadczalne zmarły. Wkrót

ce porozumiemy się z Panami w sprawie 
nowego zamówienia...“

Taką oto wartość miało tutaj życie 
ludzkie.

Kim był człowiek, który taką wartość 
nadał ludzkiemu życiu? Ckąd się wziął? 
Czy był normalny? Kim był?

Człowiek ten był zbrodniczym tworem 
faszyzmu. To właśnie tworem faszyzmu 
był komendant obozu oświęcimskiego, Ru 
dolf Hoess, który, jak sam pisze w swych 
pamiętnikach, bez zmrużenia oka przy­
glądał się pr _z okienko komory gazowej 
samej śmierci, dniem i nocą był obecny 
przy wyciąganiu i spalaniu zwłok, godzi­
nami przyglądał się wyrywaniu zębów, 
obcinaniu włosów i wszelkim innym o- 
kropnościom. To tworem faszyzmu był le­
karz hańbiący naukę, stosując ją przeciw 
ko ludzkiemu życiu. To tworem faszyz­
mu był SS-owski szczeniak, który bez naj 
mniejszego wahania wyciągał rękę po ho­
norarium za zamordowanych przez siebie 
ludzi.

Więźniowie obozów koncentracyjnych 
widzieli z bliska złowrogie oblicze fa­
szyzmu. Poznali faszyzm aż nazbyt dokład 
nie. I prawdę o faszyzmie przekazali nam 
wszystkim. Prawdę pełną grozy, prawdę, 
która budzi uczucie wstrętu i nienawiści. 

• # *
Po co — zapyta ktoś — przypominać to 

wszystko? Po co przeżywać na nowo gro­
zę dni minicnych? Po co obchodzić dzień 
najbardziej ponury, dzień obozów koncen­
tracyjnych?

Odpowiedzią niech nam będzie testa­
ment tych, którzy w chwili śmierci mó­
wili najbliższym towarzyszom: „Jeśli oca­
lejesz, powiedz wszystkim, wszystkim lu­
dziom, co z nami zrobili hitlerowcy...“ W 
najprzeróżniejszych językach świata wy­
mawiane były te słowa. Dyktowane były 
tą samą głęboką troską o to, aby nigdy 
nie powtórzył się Oświęcim, Majdanek, 
Dachau, Ravensbriick. Ciągle żywy jest 
ten ich testament, ciągle aktualne jest to 
ich ostrzeżenie.

Bo posłuchajmy wypowiedzi profesora 
amerykańskiego uniwersytetu w Yale, 
Bradie, który zachwycając się skuteczno­
ścią działania broni termojądrowej stwier 
dza z zadowoleniem, że „bombardowanie 
wodorowe i atomowe kosztuje niewiele“. 
Czyż nie widać w tym zdaniu tej samej 
pogardy dla wartości ludzkiego życia, 
która legła u źródeł oświęcimskich zbro­
dni?

Posłuchajmy militarystów niemieckich, 
którzy — zapatrzeni w układy paryskie 
i londyńskie — głośno mówią narodom 
europejskim o swych odwetowych marze­
niach. Za cóż to oni — ci sami, którzy 
pisali cytowane wyżej listy do kierownic­
twa obozu oświęcimskiego, chcą brać od­
wet? Chyba za to, że w Oświęcimiu zgi­
nęły „tylko" cztery miliony ludzi...

Dlatego trzeba dziś mówić o grozie mi­
nionych, ale niedawnych dni. Dlatego 
trzeba wypełnić testament tych, dla któ­
rych ostatnią drogą byia droga do kre- 
matoryjnyeh pieców. Testament walki 
przeciwko faszyzmowi, walki w obronie 
ludzkiego życia, ludzkiej godności.

Vt . Z.



Str. í, G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. »1 ( 268JT

Aby nie wrócił
ko szm ar

hitleryzmu
17 kwietnia br. minęła dziesiąta rocznica oswobo­

dzenia więźniów z hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych. Już 10 lat upłynęło od dni, gdy przed ofia­
rami hitlerowskiego barbarzyństwa rozwarły się bra­
my obozow śmierci, gdy nad Europą przestały uno- 
sic się dymy z krematoriów.

„Brutalne traktowanie

. Ci wszyscy, którzy prze- czech w 1947 r. — Rapport- 
zyn koszmar hitlerowskich fiihrera Gustawa Sorge zwa 
Jlazni’ w Pamiętnych dniach nego „Żelaznym Gustawem' 
wyzwolenia przysięgali, że i Blockfuhrera Wilhelma 
me dopuszczą, by powtórzy- Schuberta. Byli to mordercy 
ły się kiedykolwiek potwor- z powołania, mordercy dla. 
ne zbrodnie faszyzmu — o- przyjemności. Obydwaj bra- 
bozy koncentracyjne, komo- li bezpośredni udzia-ł w ma­
ry gazowe i krematoria. sowym mordzie ponad 18 

Dziś widmo Wehrmachtu tys. radzieckich jeńców wo- 
znowu pojawiło się na hory jennych jesienią 1941 r. Zad 
zoncie Europy. Narody Euro ne maltretowania, kątową 
py zdają sobie sprawę z te- nia, żadne męczarnie więź 
go, ze ratyfikacja układów niów nie odbyły się bez ich 
paryskich — to nietylko udziału. Codziennie bili i tłu 
zgoda na utworzenie 12 kii kijami na śmierć wielu 
dywizji neohitlerowskiego więźniów.
Wehrmachtu. Nie ma dzisiaj
chyba człowieka tak naiw- więzionych było wyrazem 
nego, by twierdził, że siły moich osobistych skłonności 
zbrojne W ehrmachtu skła- do katowania i maltretowa 
dac się będą tylko z tych dy nia ludzi" — mówił na pro 
Wizji, że danie w ręce nie- cesie Sorge. — „Muszę jed- 
mieckim odwetowcom broni nak dodać, że moi przełożę 
atomowej może przyczynić ni SS-mani i moi podwładni 
się,, lak twierdzą podżegacze byli tacy sami, jak ja: je- 
wojenni, do zabezpieczenia den był większą, a drugi 
pokoju na swiecie. mniejszą bestią, ale bestią

Ci wszyscy, którzy przeży hyi każdy. Ja jednak w 
li koszmar niemieckich obo- Sachsenhausen ' byłem naj- 
zów śmierci wiedzą, do cze- straszniejszy", 
go zdolny jest niemiecki fa- Sorge nazywany był przez 
rzysta opanowany żądzą mor więźniów „Żelaznym Gusta- 
du. Mnie długoletniemu wem". Twarz miał wąską 
więźniowi byłego obozu kon i bladą, głos cienki i piskli- 
centracyjnego Sachsenhau- wy. Wygląd jego z wyjąt- 
sen, gdy czytam o pracach kiem oczu, w których czaiła 
związanych z organizowa- się nienawiść i bezwzględ- 
niem neohitlerowskich dywi ność, nie mówił nic o jego 
zji, wracają wspomnienia z postępowaniu. „Gdy nie ka 
pobytu w obozie. Jedno z towałem więźnia — nie mia 
nich utkwiło mi szczególnie tern dobrego apetytu. Poliez- 
w pamięci. kowalem tak, że pękały bło

* * * ny bębenkowe w uszach, tak,
Był poranek 9 listopada że wypadały zęby. Z pistole- 

1940 roku. Słońce nie zdą- ł! m w r?ce. szczułem więż- 
Żyło jeszcze ukazać , się nad n*a psami aż do omdlenia".— 
horyzontem, a już przed ba- niektóre z jego wypo- 
rakami snuły się grupki wiedzi. Za popełnione zbrod 
więźniów. W półmroku bły- p:e Hitler wynagrodził swo- 
szczały punkciki ognia. — pretorianów Sorgego i 
Więźniowie tłoczyli się po Schuberta wojennym krzy- 
kilkunastu, by zaciągnąć się zasIugi IV klasy i mie-
dymem zdobytego gdzieś pa siecznym urlopem we Wło- 
pierosa. szech.

Nosiciele jedzenia przynie * * *
śli czarną lurę, nazwaną nie Dziś po 10 latach w Polsce 
wiadomo dlaczego kawą. Do wolnej, budującej szczęście 
porannej zbiórki przed ape- prostego człowieka, podpi­
łem było jeszcze trochę cza- sywaliśmy Apel Wiedeński, 
su. Siedzieliśmy na ławach którego treść wyraża nasze 
gotowi do wyjścia. Nastrój najgłębsze przekonania i 
był ciężki pełen smutku. pragnienia, naszą niezłomną 

Rozległ się gwizdek. Wy- wolę utrwalenia pokoju — 
chodziliśmy przed barak, a- aby więcej nie powtórzył się 
by po ustawieniu się w piąt koszmar zbrodni .hitlerow-' 
ki, pomaszerować na plac a- skich. 
pelowy. Stanęliśmy na swo
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im zwykłym miejscu. Na ty­
siące wynędzniałych ludzi w

W!. Sasinowski
były więzień obozu

pasiakach patrzyło światło w Sachsenhausen Nr 26 421 
rodzącego sio poranka, re-

| woleni przez wojska ra-1 
| dzieckie z obozu hitlerow = 
| skiego na terenie Austrii | 
| wracają do Ojczyzny, f 
| (Kwiecień 1945 r.) |
| Fot. CAF. |
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Artyści
W arszawskiego Teatru

„Syrena“
Stefcia Górska 
Jadwiga Bukojemska 
Ludwik Sempoliński 
Wacław Jankowski 
Stefan Witas 
Wacław Zadroziński 
Józef Malgorzewski 
wystąpią w imprezie

„Hum or na 102“
zorganizowanej przez Sto­
warzyszenie dziennikarzy 

CZIE w Gdańsku.
Bilety na imprezy, któ­

re odbędą się w ponie 
działek 18 kwietnia o 
godz. 16.45 w sali Teatru 
Wielkiego we Wrzeszczu 

o godz. 22 w kinie Le­
ningrad są do nabycia w 
oddziałach Orbisu i pla­
cówkach „Ruchu“ : w Gdań 
sku — kiosk „Ruchu“ na­
przeciw dworca głównego 
i sklep „Ruchu" przy ul. 
Długiej 43; we Wrzeszczu 

kiosk „ifuchu" obok 
Delikatesów i sklep „Ru­
chu" przy ul. Grunwaldz­
kiej 34; w Oliwie — kiosk 
Ruchu“ (obok dworca).

Dziś rozpoczynają sią
w Bandungu

obrady konferencji 
krajów Azji i Afryki

PEKIN PAP. W dniu 17 publika Indyjska, Wietnam­
om. przybyła _ do Bandungu ska Republika Demokratycz- 
deiegacja Chińskiej Republi- na i inne kraje. Ale słuszna 
ki Ludowej. Na czele dele- sprawa pokoju i przyjaźni 
gacji stoi premier i minister jest niezniszczalna. Jestem 
spraw zagranicznych Czou przekonany, że nasza konfe- 
En~laL rencja będzie mogła pokrzy-

Na miejscowym lotnisku żować wszelkie dywersyjne 
delegację powitał premier poczynania i wnieść cenny 
Indonezji Sastroamidżojo. wkład _ w sprawę rozwoju 
Wzdłuż pięciokilometrowej przyjaźni i współpracy mię- 
drogi z lotniska zgrotnadzo- dzy krajami Azji i Afryki 
ne były tłumy ludności, wi- oraz zapewnienia pokoju za- 
tające owacyjnie premiera fówno W Azji i Afryce, jak 
Czou En-laia. i na całym świecie.

Agencja Nowych Chin

MIESZKAŃCY WYBRZEŻA
masowo podpisują 
Apel Wiedeński

(Dokończenie ze str. 1)
ROBOTNICZA ORUNIA 

GŁOSUJE ZA rOKOJEM

nasze zdobycze socjalistycz­
ne i budować szczęśliwą 
przyszłość naszym rodzinom".
— Załoga m/s „Mickiewicz“. 

A oto głos załogi statku 
wyrazem uczuć wszystkich s ŝ „Bałtyk", 
tych. którzy świadomie skła- „G°rąco popieramy Apel
dali swoje karty.

„Mój tatuś zeinął na woj-
Wiedeński. Żądamy zakazu 
używania broni termo jo dro-

-  W imię szczęścia moich ple -  pisze Krysia. -  Ja w.ej- Powszechnego rozbroję-nia. bezpieczeństwa dla 
wszystkich oraz poszanowa­
nia suwerenności i praw każ 
dego narodu".

W obliczu zbrodniczych

dzieci głosuję przeciwko woj nie chcę wojny. Chcę cho- 
nie — mówi Maria Charko dzić do szkoły ¡ uczyć się 
z Oruni. — Walczę o pra- spokojnie“ , 
wo spokojnego życia, spo- Do jednego z punktów 
kojnej pracy. zgłosił się przybyły z Olszty

Z prawdziwym wzruszę- na aktor teatru im. Stefana knowań imperializmu przy- 
niem powitali dyżurni Obwo Jaracza, Marian Harasimo- gotowującego niszczycielską 
dowego Komitetu FN nr 40 wicz. wojnę atomową — depeszuje
w Oruni staruszkę Wincentę „Jestem byłym więźniem załoga m/s „Bolesław Prus" 
Śmigielską, która przeważ- Sztuthofu — powiedział on ~  z całą stanowczością uro­
nię nie wychodzi już z do- — dlatego w całej pełni zda testujemy przeciw machina- 
mu, a dziś sama weszła po je sobie sprawę z wagi wal- c3°m podpalaczy świata. Nie 
schodach do lokalu komite- ki w obronie pokoju. Nigdy zastraszy nas banda podże- 
tu i przyniosła kartkę ze więcej wojny, niedy wiecej gaczy wojennych. Zjednoczę 
swoim podpisem. bestialskich okrucieństw“ . ni we Froncie Narodowym

NIE MA DZIŚ W Punkcie zbierania pod- 1 w potężnym Obozie Pnko-
PIT NTFTsypT «PTÍAWV pisów mieszczącym się w ho iu> domagamy sie zakazu IILNIEJSZEJ SPRAWY... felu robotniczym pr ŷ pl produkowania broni m a s n -
Rybacy ze Spółdzielni Ry- Świętojańskiej panuje ruch. wei zagłady i zniszczenia jej 

backiej w Górkach Wschód Do stołu podchodzą ludzie zapasów. 
nich po powrocie z połowu starzy i młodzi. Grupami ZMP-owcy ze statku m/s 
— prosto z kutrów w robo- wchodzą robotnicy zamiesz- „Generał Walter“ depeszują: 
czych ubraniach udali się kali w hotelu EFUK, miesz- „Swym podpisem zdecydowa 
do Dzielnicowego Komitetu kańcy ul. Bielańskiej. Coraz nie popieramy Apel Wie- 
FN w Nowym Porcie, aby wiecej osób składa swoje deńslti Światowej Pady Po-

ogłasza oświadczenie premie 
ra Czou En-laia, złożone po 
przybyciu na lotnisko w 
Bandungu.

— Delegacja Chińskiej Re 
publiki Ludowej — powie­
dział Czou En-iai — przy­
była tu ożywiona wolą utrwa 
lenia pokoju i zacieśnienia 
przyjaźni łączącej kraje re­
prezentowane na konferen­
cji, Obecna konferencja umoż 
liwia delegatom krajów Azji 
i Afryki po raz pierwszy w 
dziejach wspólne omówie­
nie problemów, które nas 
wszystkich interesują. Już 
to samo świadczy o ogrom­
nym znaczeniu konferencji. 
Należy jednak podkreślić, że 
nasza konferencja nie podo­
ba się niektórym ludziom. 
Usiłują więc oni storpedo­
wać ją wszelkimi możliwy­
mi środkami. Jak wszyscy 
wiecie, delegacja Chińskiej 
Republiki Ludowej zapłaci­
ła już za to wysoką cenę. 
Ciężkie straty wskutek do­
konanego niedawno aktu sa 
botażu poniosły również Re-

Wokół katastrofy
pod Borneo

Badania
potwierdzajq

akt sabotażu
LONDYN PAP. Agencja Reute 

ra donosi z Bombaju, że towa- 
izystwo lotnicze „Air India“ o- 
głosiło komunikat o katastrofie 
samolotu „Kashmir Princess“ . 
Komunikat stwierdza, że bada­
nia oraz sprawozdania złożone 
przez trzech członków załogi, któ 
rzy ocaleli — dowiodły, iż przy­
czyną katastrofy nie był defekt 
motoru, lub jakiejkolwiek innej 
czyści samolotu. Samolot „Kash­
mir Princess“  stanął w płomie­
niach z przyczyn nie mających 
nic wspólnego z jego konstruk­
cją. Przyczyn katastrofy należy 
więc szukać — stwierdza komu­
nikat— w czynnikach zewnętrz­
nych“ .

Powyższe oświadczenie towa­
rzystwa lotniczego ,.Air India“ 
potwierdza fakt sabotażu, któ­
ry był przyczyną katastrofy sa­
molotu.

podpisać Apel. Na uwagę kartki z podpisami, 
przewodniczącego, że są 
przecież bardzo zmęczeni i 
mogli przyjść później, odpo­
wiedzieli:

— Nie ma dla nas dziś 
pilniejszej sprawy, jak pod­
pisanie Apelu. Normalnie po 

z

RADIOTELEGRAMY 
Z MÓRZ I OCEANÓW 
MARYNARZE NASZEJ 

FLOTY POPIERAJĄ 
APEL WIEDEŃSKI

koju. Potępiamy zbrodnicze 
plany szaleńców atomowych, 
chcących rozpętać nową woj 
nę. Jedność miliarda ludzi 
pokrzyżuje ich haniebne za­
miary“.

Zagrożony miesięczny plan
Załogi naszych statków 

powrocie z morza idziemy nadsyłają z dalekich szlaków 
do domów, do swych ro- morskich radiotelegramy. w połowów ryb przez kutry ry 
dżin, ale czyż dziś — idąc których donoszą o swym backie „Arki" wymaga od 
najpierw podpisać Apel — pełnym poparciu dla Apelu rybaków obecnie zwiększo- 
nie robimy tego z myślą o Wiedeńskiego. nego wysiłku. Toteż więk-
swych żonach i dzieciach? „Solidaryzując się z ma- szość kutrów stale przeby- 
Przecież pokój, o który wal sami pracującymi Polski Lu wa na morzu. Apel Wiedeń- 
czymy, to szczęśliwe życie dowej i wszystkimi uczci- ski podpisują rybacy na ku- 
naszych najbliższych. wymi ludźmi na całym świe trach, nie przerywając pra-

W ELBLĄGU cic T  czytamy w depeszy cy przy połowach. Około go
z m/s „Mickiewicz" załoga dżiny 12 w dniu wczoraj- 

W Elblągu w niedzielę do nasza gorąco popiera Apel szym redakcja otrzymała ra- 
godz. 14 złożyło podpisy pod Światowej Rady Pokoju. Pa diotelegram od szypra Aloj- 
Apełęm Światowej Rady Po miętamy straszne skutki mi- zego Lipkowskiego z kutra 
koju ponad 32 tys. osób. nionej wojny, zdajemy so- „Wła 108" zawiadamiający, 

Ob. Felicja Opińska, pra- bie sprawę, że użycie broni że załogi 6 kutrów „Arki": 
cownica fabryki cukierków, termojądrowej uczyniłoby „Wła 108", „Gdy 191"’, „Gdy 
składając kartkę z podpi- jeszcze potworniejsze znisz- 192“ , „Gdy 194“ i „Gdy 189“ 
sem ze łzami w oczach po- czenie. Nie chcemy wojny, znajdujące się na łowisku 
wiedziała: Chcemy w pokoju rozszerzać podpisały Apel Wiedeński.

„Wprawdzie składam tyl­
ko jedną kartkę, ale niech 
ona będzie potrójnym stwier 
dzeniem woli pokoju. Odda­
ję głos za męża i córkę, 
których bestialsko zamordo­
wali hitlerowcy".

Do Prezydium Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowe 
go wpłynął list 10-letniej 
Krystyny Osicy, zamieszka­
łej w Elblągu przy ul. Nar­
ciarskiej. Ze względu na 
młodociany wiek nie mogła 
ona brać udziału w podpi­
sywaniu Apelu, ale list jej 
jest chyba najżarliwszym

flektory z wieży „A" i kara­
biny maszynowe.

Ku naszemu zdumieniu 
nie zaczynał się jednak nor­
malny ceremoniał apelu — 
światła reflektorów zgasły. 
Kolo bramy, z której- wy­
chodził zawsze komendant 
cbozu, by przyjąć raport, za 
czął sie ruch. Gońcy rozno­
sili po blokach jakieś kartki. 
Blokowi zaczęli wywoływać 
numery; należały cne do Cze 
chów. Wywołano również 
polskie numery. Wszyscy wy 
wołani, ustawili się przed 
bramą z przeciwnej strony — 
do „zwolnienia“ . Odeszli do 
łaźni wykąpać się, otrzymali 
cywilne ubrania. Wśród Po­
laków poznajemy chirurga 
dr Rylla i inż. Piotrowskie­
go z Warszawy. Pozostali 
więźniowie pomimo tego, że 
jest już po godz. 8, nie po­
szli tego dnia do roboty.

Wywołanym SS-mani ka­
żą zdjąć bluzy i czapki i po 
łożyć je przed sobą na zie- 
:nię. Wiedzieliśmy co to ozna 
cza.. Podjechał czarny samo 
chód, do którego pokrzyku­
jąc i popychając SS-mani ła 
dują rozebranych więźniów. 
Któryś z Polaków krzyknął: 
„Nie wystrzelacie nas wszyst 
kich“ . Nam polecono udać 
się do bloków zamiast do 
pracy.

Samochód udał się za sto­
jący tuż za murem, kilka 
metrów od nas, Industriehof. 
Pracowano tam przy układa 
niu desek. Znajdował się tam 
zaułek, z którego prawej 
strony była szopa, z lewej 
słupek. Koło tego słupka 
zawsze były świeże trociny 
— znak. że miejsce to jest 
mokre od krwi mordowa­
nych ludzi. Na nasze pyta­
nia blokowy odpowiedział, 
że w dzień 9 listopada obcho 
dzony jest Gedenktag. Hitle 
rowcy uczcili je salwami, 
które przyniosły śmierć wy­
wołanym więźniom.

*  #  *

Przypominam sobie zezna­
nia składane przez dwóch 
SS-owskich katów obozu 
Sachsenhausen przed trybu­
nałem wojskowym w Niem-

NA SZLAKACH PRZYJAŹNI
(K ore spo nde ncja własna AB z  Berlina)Stało się już piękną tra­

dycją, że w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej ob­
chodzi się co roku Tydzień 
Przyjaźni z narodem pol­
skim, zamieszkującym po 
drugiej stronię Odry. Mija 
już 5 lat od czasu, gdy 
wielkie święto narodu pol­
skiego — 22 Lipca — ob­
chodzone jest ro NRD jako 
dzień święta i przyjaźni z 
narodem polskim. Poniżej 
zamieszczamy koresponden­
cję z Berlina, Fakty podane 
w niej świadczą o wielkich 
przemianach, jakie dokonu­
ją się w świadomości naro­
du niemieckiego.

Było to przed kilkoma miesią­
cami w Berlinie. Jeden z posłów 
Stronnictwa Chłopskiego do Iżby 
Ludowej NRD zwrócił się do 

. mnie z prośbą, abym wystąpił w 
mieście Goerlitz nad rzeką Nysą 
na wiecu -Frontu Narodowego. 
Miał to być wiec poświęcony ak­
cji przeciwko tym, którzy na za­
chodzie tego kraju usiłują pogłę­
bić podział Niemiec i sprowadzić 
je na drogę zagłady. Niemieckim 
przyjaciołom moim wydawało się, 
że byłoby dobrze, gdyby w mieś­
cie granicznym, w mieście, któ­
re o miedzę sąsiaduje z Polską, 
Polak powiedział parę słów o tej 
walce, która ma wielkie znacze­
nie nie tylko dla samych Nie­
miec, ale i dla całej Europy.

Goerlitz — miasto liczące po­
nad 100 tysięcy mieszkańców, ma 
tradycje sięgające XII wieku. Tu 
taj od setek lat krzyżowały się 
interesy czeskie, polskie i nie­
mieckie, tutaj rządzili królowie 
węgierscy, tutaj wybuchały bun­
ty plebejskie przeciwko możnym 
tego miasta, tędy maszerowały 
wojska Napoleona na Rosję, tu­
taj w ostatniej wojnie regimenty 
SS usiłowały wysadzić miasto w 
powietrze, uciekając przed na­
cierającymi wojskami radziecki­
mi. I tylko zdecydowana akcja

wojsk radzieckich zaoszczędziła 
mieszkańcom tego miasta losu 
innych miast, które legły w gru­
zach.

W tyrn oto mieście miałem wy 
stąpić na wiecu, przemówić do 
ludzi zgromadzonych na placu 
Lenina, na wielkim placu w 
cieniu średniowiecznej katedry. 
Uczucia moje były co najmniej 
mieszane, kiedy zjawiliśmy się 
na trybunie. Plac był dosłownie 
czarny od ludzi. Obliczano, że 
zebrało się wtedy co najmniej 20 
tysięcy osób — robotników, mło­
dzieży, kobiet. Występując na 
tym wiecu Frontu Narodowego w 
granicznym mieście, pamiętałem 
dobrze, iż. w mieście tym jest 
wielu przesiedleńców, zwłaszcza 
ze Szczecina i Wrocławia, że w 
mieście tym 17 czerwca 1953 r. 
buszowali reakcyjni prowokato­
rzy, że jak w każdym granicz­
nym mieście nie brak tu żywio­
łów, które korzystają z każdej 
sposobności, aby wszcząć burdy 
i awantury. W takiej oto atmo­
sferze rozpoczął się wiec. 20 ty­
sięcy ludzi patrzyło na trybunę 
i czekało naszych słów...

Przemówił najpierw przewodni 
czący Frontu Narodowego, na­
stępnie burmistrz miasta, póź­
niej jeszcze ktoś, ale ludzie cze­
kali na słowa Polaka. Kiedy pa­
dły pierwsze słowa pozdrowienia 
po polsku, odpowiedzią byia ci­
sza. Ale kiedy powtórzyłem je 
po niemiecku — rozległy się 
pierwsze, słabe jeszcze oklaski. 
Cóż powiedzieć Niemcom, spo­
śród których wielu ulegało nie­
wątpliwie również wpływom a- 
merykańskiej propagandy, płyną 
cej na fałach eteru z zachodnie­
go Berlina i Monachium, do któ­
rych docierają również jadowite 
ulotki Kaisera i Oberlaendera z 
Bonn, o przyjaźni polsko-nie­
mieckiej? O nowych stosunkach, 
które nas łączą po wojnie, którą 
Niemcy przegrali?

Mówiłem o tradycji tej przy­
jaźni, która sięga głęboko w prze­
szłość i którą reakcja niemiecka 
usiłowała zniszczyć metodami 
Bismarcka i Hitlera. Mówiłem o 
tych Niemcach, którzy walczyli 
o wolną Polskę 1 tych Polakach, 
którzy wierzyli, iż Niemcy staną 
się demokratyczne i wolne i spra 
wiedliwe. I że nasze pokolenie 
doczekało się tej chwili, o której 
marzyli Marks, Engels, Heine, 
Herwegh, Bettina von Arnim, 
Ludwig Boerne, August von Pla- 
ten, Liebknecht, Thaelmann. I że 
nareszcie możemy z ufnością pa­
trzeć w przyszłość, skoro zwycię­
stwo radzieckie nad hydrą hitle­
ryzmu stworzyło nowe przesłanki 
do przyjaznych stosunków mię­
dzy naszymi narodami. Nie za­
pomnimy — powiedziałem w 
Goerlitz — tego wszystkiego, co 
Hitler wyrządził Polsce i Pola­
kom, nie zapomnimy zniszczeń 
Warszawy i pieców Oświęcimia. 
Ale pamiętamy również o tym co 
przecierpiał naród niemiecki, jak 
wielką krzywdę wyrządził Hitler 
również narodowi niemieckiemu.

Ludzie słuchali z uwagą i w 
skupieniu. I być może każdy w 
duchu robił rachunek własnego 
sumienia. Tutaj w NRD, gdzie 
niemiecka klasa robotnicza i 
partia zrobiły wszystko, aby prze 
prowadzić szeroką demokratyza­
cję i raz na zawsze wyrwać z ko 
rżeniami hitleryzm. Ludziom siu 
cbającym słów Polaka na rynku 
w Goerlitz łatwiej było robić 
rachunek sumienia, niż na za­
chód od Laby, gdzie propaganda 
wojenna usiłuje zniweczyć te 
uczucia, które kołaczą do sumie­
nia bońskiego obywatela. Tam, 
na zachodzie, Polak nie mógłby 
tak otwarcie mówić o tym wszyst 
kim, co ja mówiłem w Goerlitz. 
Tam być może znaleźliby się 
przesiedleńcy, którzy obrzuciliby 
mnie kamieniami. Nie dlatego, 
te są innymi ludźmi, aniżeli ich

rodacy w Goerlitz, ale dlatego, 
że od 10 lat znajdują się pod 
wpływem i obstrzałem nikczem­
nej propagandy rewizjonistycz­
nej i polakożerczej.

Już podczas wygłaszania refe­
ratu wiedziałem, że mówię do 
ludzi, którzy jeśli nie wszyscy są 
naszymi przyjaciółmi, to w każ­
dym razie chcą żyć po sąsiedzku 
z nową Polską. 2e wyciągnęli 
nauki z ostatniej wojny i że 
pragną z Polską współpracować 
w każdej dziedzinie. I właśnie 
miasto Goerlitz, miasto, przez 
które przebiega nowa granica, 
daje tego najlepsze dowody. 
Teatr im. Hauptmanna w Goer­
litz zdobył pierwsze miejsce w 
Republice, jeśli chodzi o wysta­
wianie polskich sztuk. Dotąd by­
ło już 6 polskich premier, a dwie 
są w przygotowaniu. Fabryki 
goerlitzkie pracują dla Polski. 
Jedna z nich, zatrudniająca 6,5 
tysiąca robotników, dostarcza 
Polsce wagony i elektrolokomo- 
tywy dla naszych kolei elektrycz 
nych.

Kiedy schodziłem z trybuny, 
moi niemieccy przyjaciele gratu­
lowali mi sukcesu. Prawdziwe 
wzruszenie przeżyłem, kiedy za­
grodziła mi drogę grupa młodzie 
ży. kiedy chłopak, chyba 15-letni, 
przypiął mi znaczek FDJ i po­
wiedział: — My pochodzimy ze 
Szczecina. Nie chcemy już tam 
wracać, uczymy się w Goerlitz i 
chcemy jechać na uniwersytet do 
Berlina. Uczymy się w szkole o 
tym, co hitlerowcy zrobili Pola­
kom, polskim dzieciom i kobie­
tom... Wiemy wszystko. I dlate­
go zrobimy wszystko, aby się to 
już nigdy nie powtórzyło. Chce­
my jechać do Warszawy, ale na 
festiwal, do naszych przyjaciół 
jako ich przyjaciele...

Czy Polak, który przecierpiał 
hitlerowską okupację w Polsce, 
może bez wzruszenia słuchać ta­
kich słów? Byłem naprawdę do 
głębi poruszony.

Marian Fodkowlńskl

Dnia 11 kwietnia 1955 r. na posterunku pracy 
w służbie pokoju i socjalizmu polegli towarzysze:

Jeremi Sfarec
dziennikarz polski

Frifas Jestsen
dziennikarz austriacki

S z e t *  C z ie n - t u
dziennikarz chiński

Hwang Tso-mei
dziennikarz chiński

Tu  Hung
dziennikarz chiński

Li Ping
dziennikarz chiński

He Fang-Me
dziennikarz chiński

Podstępny cios imperialistycznych skrytobójców 
■wyrwał ich z naszych szeregów, ale walka, w której 
brali udział, trwać będzie nadal z niesłabnącą siłą. 

Cześć ich pamięci!
ZARZĄD GŁÓWNY STOWARZYSZENIA 

DZIENNIKARZY POLSKICH 
REDAKCJA „TRYBUNY LUDU"

Prof. mgr inż.
Bronisław Nartowski

kierownik Katedry Technologii Nieorganicznej Poli­
techniki Gdańskiej, kurator Katedry Maszynoznaw­
stwa Chemicznego Politechniki Gdańskiej, zasłużony 
budowniczy i organizator przemysłu azotowego w Pol­
sce, były kierownik techniczny Zakładów Syntezy 
Organicznej w Dworach i członek licznych towarzystw 
naukowych, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi — 
zmarł po krótkich cierpieniach dnia* 14. IV. 1955 r, —
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 18. IV. 
1955 r. o godz. 16 z kaplicy Cmentarza Centralnego 

na Srebrzysku.
REKTOR I SENAT 

Politechniki Gdańskiej

Prot. mgr inż.
Bronisław Nartowskl

kierownik Katedry Technologii Nieorganicznej Poli­
techniki Gdańskiej, kurator Katedry Maszynoznaw­
stwa Chemicznego Politechniki Gdańskiej, zasłużony 
budowniczy i organizator przemysłu azotowego 
w Polsce, były kierownik techniczny Zakładów Syn­
tezy Organicznej w Dworach, członek licznych towa­
rzystw naukowych, odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi, szczery kolega współpracowników i przyjaciel 
młodzieży — zmarł po krótkich cierpieniach dnia 14. 
IV. 1955 r. — Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 18, IV. 55 r. o godz. 16 z kaplicy Cmentarza 

Centralnego na Srebrzysku.
DZIEKAN i RADA 

Wydziału Chemicznego P. G.
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Dzieje brołersfwo i przyjaźni W

Sojusz demokracji
polskiej i rosyjskiej

Dziesiąta rocznica polsko- nych caratowi, a prawdziwą aby zginąć, walcząc w sze- 
Wtdzieckiego paktu przyjaźni. Rosją — Rosją Hercenów. regach powstańców w od- 
Dziesiąty raz wracamy do g hercenowskiego posiewu dziale Langiewicza. „Czyst- 
tego dokumentu, odnajdując ideowego wyrosło pokolenie szej. pełniejszej saniozapar- 
w nim za »cażdym razem co- rewolucyjnych demokratów, cia, bardziej oddanej ofiary 
raz to nowe, głębsze treści. w których nowy polski zryw oczyszczenia Rosja nie mogła 

Dlaczego? Czyżby tak za- wolnościowy — powstanie złożyć na płonącym ołtarzu 
Wiłe były sformułowania te- styczniowe — wywołał jesz- wyzwolenia Polski“ — pisał 
go dokumentu? Przeciwnie cz'e ełPbszv oddźwięk Za \vv Hercen o tej bohaterskiej 
-  są proste i jednoznaczne, "kleniem  PokkT w y ^ a -  śmierci.
Po raz pierwszy w dziejach ¿ a się rewolucyjna organi- Tacy byli w owych cza- 
Polski zawarto pakt, w któ- zacja oficerów rosyjskich sach najszlachetniejsi syno- 
rym szlachetne słowa r*.e ,,ziemla i Wola“ . „Interesy wie obu narodów, walczący 
były parawanem dla brud- wolności Rosji wymagają wy o ich wyzwolenie narodowe 
nych interesów. W którym .¿wolenia Polski“ — głosi pro i społeczne, o „waszą wol- 
słowo przyjaźń oznacza po klamacja grupy „Wieliko- ność i naszą“, 
prostu — przyjaźń. ros“, na którą olbrzymi Był j inny _  obóz prywat

Słowo to nie było chwy- wpływ ideowy wywarł szer- ny> obóz zcjrady narodowej, 
tem w dyplomatycznej szer- mierz rewolucji chłopskiej, obbz Targowicy, przekłada- 
mierce. To była zapowiedz i wielki rosyjski myśliciel— jący egoistyczne interesy kia 
towarzysz czynu, 1945 r. rewolucjonista Mikołaj sowę ponad dobro narodu
do zburzonej Warszawy przy Czernyszewski. w  roku 1825 książęta Jabło-
był pierwszy transport chle- Uczniami Czernyszewskie- n0wscy i hrabiowie Moszyń- 
ba. Przedtem otrzymaliśmy go byli polscy rewolucjom- scy> ziąkłszy się konfiskaty 
inny chleb — niemniej po- ści: Jarosław Dąbrowski, swycb majątków, zdradzili 
trzebny do życia — chleb Sierakowski, Padlewski, w .p0isce =Di=ek dekabrv- 
wolności. _ Hauke-Bosak, Topór-Zwierz stów_ iiBiali?  w p0Wstaniu

Przyjaźń ta umacniała się cbowski. Stanowili oni w po styczniowym woleli przyspie 
i rozwijała przez długie lata. "wstaniu styczniowym lewe azyę jego klęskę, aniżeli wy­
li jej źródeł leżała wspólna skrzydło czerwonych naj- xzec się jakiegokolwiek ze 
walka o wTolność, o szczęśli- bardziej radykalną grupę gwjrch przywilejów stano­
wą przyszłość obu narodów, polskiego ruchu narodowo- V7ycb_ Margrabiowie Wielo- 
wspólna walka z wrogiem, wyzwoleńczego, reprezentu- poiscy lizali carskie buty. 
który skuł Polaków i Rosjan jącą nieprzejednany stosu— Czartoryscy szukali na Za- 
jednym łańcuchem. nek wobec caratu i polskie- chodzie poparcia koronowa-

Ta ręka, którą do mnie §° . obszarnictwa, przygoto- nycb głów, aby odzyskać ol- 
Bestużew wyciągnął, wuj ącą walkę zbrojną w o- brzymje latyfundia. I ci sa- 

Wies7.cz i żołnierz, ta ręka Pa_rciu o masy chłopskie, o mj iu{jzie jednocześnie ju- 
od pióra i broni sojusz z rewolucyjną demo- ^zili Polaków przeciwko ro-

Oderwana, i car ją do tacz- kracją rosyjską. _ _ syjskim braciom. Nie mieli
ki zaprzęgną!, L̂3 Wilenszczyzme walczy nic przecjwko temu, aby so-

Dziś w minach ryje, skuta 0 Polskę rosyjski oddział b je pbWojować rękami pol- 
obok polskiej dłoni. Antoniego frusowa. Ponosi skjeg0 iudu 0 własny fol- 

. , . ... ofiary garnizon rosyjski wW wierszu do przyjaciół Warszawie: rozstrzelam
Moskali pisze tak Adam M:c trzech rosyjskich oficerów, 
kiewicz o Rosjanach, którzy spiskowców _  Arnhohla, 
w początkach ubiegłego stu- Sllwickieg0 j Rogowskiego.

Nastroje rewolucyjne ogar­
niają znaczną część stacjono 
wanych w Polsce garnizo- - - s , .
nów rosyjskich. „Na tyle zbli ksiądz Ściegienny pano- 
żyliśmy się do patriotów poi " ’!f  Polacy kazał1 wo„sku z 

wolucyjny manifestował swą skicbj ¿e w każdym wypad- c“ łopow i mieszczan złozone 
przyjaźń wobec Polaków. W ku ^,ez!njemy bezpośredni mu bić wojska rosyjskie 
r. 1824 rosyjscy przyjaciele udzia, w nadchodzącym po- z chłopów i mieszczan złożo- 
Mickiewicza — przyszli de- wstaniu p0'isk;ra Wojsko ne" Panowie rosyjscy kazali 
£abryści -  spotkali się w stacjonujące Vv "Warszawie także swemu wojsku bić woj 
Kijowie z polskimi rewolu- znajduje się w taUim nastr0 sko polskie. Zabijało się woj 
ęjonistami, aby uzgodnić ju źe otowe jcst bić si ze sko, a panowie z daleka pa- 
przyszłe granice między Ro- swoimi> jeśliby oni gotowi trzyli“.
•95"1 niepodległą Polską, aby wystąpj6 przeciw Polakom“. Jak długo narody pozwolą 
«mówić wzajemną pomoc w , , ,  , panom szczuć się na siebie
rewolucji, która miała obalić Autorem tych słów zam.e- wzaJemnJe w imię obcych 
carat — bastion reakcji w szczonych w „Kołokole Her gobie eresów zamiast 
Europie. cena jest oficer wojsk car- wspólnymi siłam’j zrzucić z

Tragiczny był wynik pa- skich, powstaniec-rewolucjo sjeble -arzmo ucisku? Kie„ 
miętnych wydarzeń 1825 ro- nista, Andrzej Potiebnia. Z nadejdą czasy, o których 
ku na placu Senackim w Fe ramienia organizacji „Czei- ^  JM? kiew^ z , p ^ z_ 
tersburgu -  rosyjski ruch wonych“ odwiedza wojskowe * gdy oba narody 
rewolucyjny, został zdlawio- f /n u o n y , agitując za wspod >>zâ omnąyiWaśni i w jedną 
ny na dziesięciolecia. Kiedy n,ą ' v. rodzinę połączą się?-“ Nastą-
w Polsce wybuchło powsta- Londynie ^ a w S zu ^ c w pi to' gdy wałka Przybierze
nie listopadowe, nie mógł mu : ' “Komitetu"' Oficerów chai'akter masowy, gdy wz.roon udzielić pomocy. Tylko z imieniu Komitetu Oficerów ,..... — -----*-•

lecia pierwsi wyciągnęli do 
narodu polskiego braterską 
dłoń. Od chwili swych naro­
dzin młody, nieskonsolidowa 
ny jeszcze rosyjski ruch re-

wark, o prawo do ucisku 
jrozsto^elano własnego narodu.

„...Na przeszłych wojnach
— pisa! szermierz polskiej 
rewolucji chłopskiej, rzecz­
nik przyjaźni polskich i ro­
syjskich rewolucjonistów,

D l a c z e g o  m i l c z ą ?

Z  partii

W Ł A Ś C I W A  D I A G N O Z A

„Marsza! Goworow“
(zdjęcie z lewej) — radziec­
ki transportowiec jest czę­
stym gościem w naszych por 
tach. Przywozi do nas ra­
dzieckie maszyny, sprzęt dla

Do dnia dzisiejszego redakcja 
nasza nie otrzymała odpowiedzi 
od-

Dyrekcji PKS w Gdańsku ni
notatkę „Zapytujemy“ z dnia 4 
lutego Pr.

Okręgowego Zarządu Kin w 
Gdańsku na notatkę „Drobiazgi“ 
z dn. 23 lutego br.

Wojewódzkiego Zarządu Wete­
rynarii na notatkę „Zapytuje­
my“ z dnia 25 lutego br.

Powiatowego Zarządu Łącz­
ności w Gdańsku na notatkę 
„Korespondenci proponują“ z 
dnia 26 lutego br.

Związku Branżowego Drobne­
go Rzemiosła w Gdańsku na no
tatkę zamieszczoną w rubryce 
„Telefonem od korespondentów1, 
z dnia 2 marca br.

Wojewódzkiego Przedsiębiors 
twa MHD w Gdańsku na notat­
kę „Zapytujemy“ z dnia 2 lute 
go br.

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej na notatkę „Kredyty 
są, brak tylko decyzji“ z dnia 
17 lutego br.

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Gdańsku na felie­
ton „Nieproszona troska“ z 
dn. 23 lutego br.

Zjednoczenia PGR Malbork nai  U Z i e c K i e  m a s z y n y ,  s u . ' , .  /  --- ----------------- , „ r  , , 1 7 ---------------> hut i fabryk, wysokogatunko \ notatkę „Wiele jest jeszcze do
> Wą rudę. Tym razem przy- ś zrobienia w PGR Kościeleczki“ 
; wiózł ładunek rudy żelaznej. S z dnia 22 lutego br.

W pierwszej chwili nie wiedziałem o co chodzi. Dla­
czego nagle wybuchła salwa ogólnego śmiechu? Przecież 
tow. Siek — II sekr. Komitetu Zakładowego w porcie gdań­
skim nie powiedział nic wesołego. Mówił po prostu do 
zgromadzonych na zebraniu partyjnym trymerów i dźwi­
gowych z wydziału przeładunków masowych, że dyrektor 
portu powinien brać udział w wydziałowych naradach wy­
twórczych. I to wszystko. Czy jest w tym coś śmiesznego? 
Gdy zapytałem o to swego sąsiada, ten z trudem hamu­
jąc wesołość odpowiedział: „Ale to dobre, dyrektor u nas 
na naradzie! My go już od lat u nas w wydziale nie 
widzieliśmy!“ .

To zdarzenie na pozór drobne, ma niezwykłą wymowę. 
Trzeba bowiem powiedzieć, że na śmiech ten dyrektor 
portu gdańskiego tow\ JÓZEF MOKOSA solidnie zarobił...

Gdy na naradzie aktywu Czajkowski posłusznie wykony-•' ii-al< mnlnnnriia d.il-nlrłAr O 4partyjnego portu w począt-

padkach z reguły nie usto- ) 
sunkowywał się do zarzutów • 
stawianych dyr. Mokosie. 
Tego rodzaju bezkrytyczna 
reakcja, brak partyjnej, 
pryncypialnej postawy sekre 
tarza bynajmniej nie przy­
czyniały się do uzdrowienia 
sytuacji w porcie.

Uchwały III Plenum KC 
pomogły organizacji partyj­
nej w pewnym oczyszczeniu 
atmosfery w porcie. Już 
dziś ostro i bez obaw wy­
tyka się jaskrawe błędy t

S Nasze huty wyprodukują z  ̂
V niej wysokogatunkowe su-  ̂

rowce dla fabryk i stoczni. ^

.4 '

śnie poziom świadomości na 
rodów, gdy na czele naro­
dów stanie nowa klasa spo

to proletariat.
D. TRYLEWICZ

Ch ł o p ie c  poko­
chał dziewczy­
nę. Dziewczy­

na pokochała chłop­
ca. Oboje studiował, 
i byli na utrzyma­
niu rodziców, o  
małżeństwie nie by­
ło wiec mowy. Ale 
dziewczyna zaszła w
ka dowiedziawszy się o

i jej mat- swe zatowie i rujnując S*czę.',c;e-‘. 
tym wype- Wyciągając wnioski z podanych przy- 

dziła ją z domu. Chłopiec bał się, że kładów (przy ich czytaniu człowiek 
jego rodzice nie przyjmą narzeczonej, cierpnie z przerażenia), obywatel Rei- 
Jakie wyjście z beznadziejnej sytua- nisch stwierdza, że można by wielu, 
cji? Pod miastem znajdował się stary, wielu tragedii uniknąć „gdyby istnia- 
na pół rozwalony bunkier. W nim przysz ły odpowiednie dzieła pouczające w 
ły na świat bliźniaczki. Do zaimpro- sposób łatwy i zarazem naukowy o za 
wizowanego „mieszkania“ chłopak zno gadnieniach świadomego ojcostwa i

dalekiej głuszy syberyjskiej łączność zarówno z londyń-
dobiegł do Polski głos praw- sltim ośrodkiem organizacyj ^  Iluwa Bpu-
dziwej Rosji — głos więźnia nym, jak i_zRosyjską °rga }ecznaj któreJ misją jest wy„
caratu, poety Odojewskiego, mzacją ”^ e™la , ^  d a 1 Zwolenie człowieka. Ta klasa 
■witający z zachwytem Ijstała szyfry, kontakty, dro- 
„dźwięk spadających kaj- Si przerzutów tajnej kores- 
dan", ślący rewolucyjnym pondencji. Wraca do kraju, 
pobratymcom słowa solidar- ■ 
ności:

„Jesteśmy razem — młodzi 
przyjaciele“.

W dziejach dwóch naro­
dów dekabryści odegrali ro­
lę ogromną jako pionierzy 
rewolucyjnej przyjaźni. „Oni 
to — pisał Lelewel —• P°' 
łożyli zasady naszej zgody, 
naszego przymierza, podług 
których w spólnej sprawie 
działać będziemy“.

Dwa zdławione powstania
— dwie fale emigracji. Obok 
polskich wygnańców w sto­
licach Zachodu znaleźli się 
rewolucjoniści rosyjscy, któ­
rzy dusili się w atmosferze. 
carskiej reakcji. W Londy­
nie przy ulicy Thanet-Street 
spotkali się: krępy, czarno­
brody mężczyzna o wyrazi­
stych rysach twarzy i drugi, 
schorowany, przedwcześnie 
postarzały w warunkach tu­
łaczki i niedostatku, które 
nie zdołały jednak przyćmić 
blasku jego oczu. Ten drugi
— to prekursor polskiego so­
cjalizmu — Worcell. Pierw­
szy — to Aleksander Hercen.
Założona przez Hercena w 
Londynie pierwsza wolna ga 
zeta rosyjska „Kołokoł“ sta­
ła się w okresie powstania 
styczniowego 1853 r. trybuną 
polskiej myśli rewolucyjnej, 
demokratycznej i niepodleg­
łej. Hercen podjął tradycje 
dekabrystów. „Chcemy wol­
nej Poiski — pisał — bo 
chcemy wolnej Rosji. Chce­
my wolnej Polski, bo jeden 
skuwa nas łańcuch“ .

„Gdy cała hałastra rosyj­
skich liberałów odsunęła się 
od Hercena z powodu jego 
obrony Poiski, Hercen w dal 
szyn ciągu broni! wolności 
Polski... uratował honor ro­
syjskiej demokracji". W tych 
słowach Lenin nie tyli?o pod 
kreślił olbrzymie zasługi Her 
cena dla obu narodów, ale 
i przeprowadził rozgranicze- 

między hałastrą rzeko­
mych liberałów, zaprzeda-

wali polecenia dyrektora i pod- . . . . . . . .
- - dając się jego wpływowi nie wypaczenia administracji, zą

kach marca br. padały pod reagowali nawet na wypadki szy dając np. — jak to uczynił 
i ego adresem zarzuty kacy- kanowania niektórych sekreta- to Rajski sekretarz OOP 
kostwa, dławienia krytyki, " J tyjSy?h "L T ^ u szn r^ ytyk ę  wydziału V na naradzie ak- 
rozprawiania się z niewygód błędów dyrekcji. tywu partyjnego — wyciąg-
nymi pracownikami tow. Doszło w końcu do zu- nięcia wniosków wobec tow. 
Mokosa nie uważał za sto- pelneg0 oderwania się dy Mokosy i wykluczenia go z

rektora nawet od je- partii. Ale na naradzie tei 
go oddziałowej organi- nic padło ani jedno słowo 
zacji partyjnej przy wydzia- krytyki p o d  a d r e s  e m 
le administracji. Na zebra- o b e c n y c h  s e k r e t a r z y

sowne odpowiedzieć.
Dyr. Mokosa nie uznawał 

kolegialności w swej pracy, 
stąd też wiele bardzo waż-

N a sza wymiana handlowa 
( ze Związkiem Radzieckim o- 
'  parta na zasadzie równości 

i braterskiej przyjaźni roz­
wija się coraz bardziej.

Obok Huty" im. Lenina i 
Pałacu Kultury, w oparciu 
o radziecką dokumentację 1 
dostawy wyrosły Żerań, Ja-  ̂
worzno i Kędzierzyn, roz- i 
wijają się stocznie, fabryki i 
maszyn rolniczych — rośnie i 
nasz przemysł. Oto fragment ( 
IV turbozespołu elektrowni , 
— Jaworzno II, wybudowa­
nego na podstawie sporzą­
dzonej przez radzieckich in­
żynierów dokumentacji, wy­
posażonej w nowoczesne ra- 1 
dzieckie urządzenia energe- 1 
tyczne. Z Jaworzna II 
wkrótce popłynie prąd do 
mieszkań, energia do fabryk, 
siła dla naszej gospodarki — 
dla pokoju.

Wojewódzkiego Zarządu POM 
w Gdańsku na notatkę zamiesz­
czoną w rubryce ,,W reporter­
skim skrócie“ z dnia 1 lutego br.

Składnicy zaopatrzenia Rolnic
twa w Gdańsku na artykuł „Re 
montować nie tylko szybko, ale 
i dokładnie“ z dnia 2 lutego br.

Dyrekcji PKS Okręgu Gdań­
skiego na notatkę „Kiedy już 
zakwitną bzy“ z dnia 2 lute­
go br.

Wojewódzkiego Związku 
Gminnych Spółdzielni w Gdań­
sku na notatkę zamieszczoną w 
rubryce „Z Wybrzeża w skró­
cie z dnia 12 lutego br.

Wojewódzkiego Przedsiębio»» 
stwa MHD w Gdańsku na ar­
tykuł „W odpowiedzi na kry­
tykę“ z dnia 2 marca br.

Przypominamy kierownikom 
wspomnianych instytucji uchwa­
łę Rady Państwa 1 Rady Mini­
strów z grudnia 1950 r.

nych decyzji było podejmo- aja nie uczęszczał w ogóle, Komitetu Zakładowego, mi
składki partyjne opłacał ’no że o brakach w pracywanych jednoosobowo. Tak 

to doszło m. in. do zlecenia 
prac remontowych w por­
cie prywatnym przedsiębior­
stwom bez zabezpieczenia na 
leżytej kontroli.

Jak to się stało, że członek

przez... gońca.
Wprawdzie od pół roku, 

to jest od czasu, gdy sekre­
tarzami KZ zestali tow. tow. 
Mokrzycki i Siek, w porto-

partii, któremu powierzono tak wej Organizacji widać pew- 
odpowiedzialne stanowisko po- pa poprawę. Jednak zasad padł w pyszalkowatość, oder­
wał się od załogi, stał się złym 
dyrektorem? M. in. źródłem te­
go był niewątpliwie brak kon-

Portu,y jak ”1 f^«*ot* na oddolne sygna

niczy brak w pracy dotych­
czasowego KZ, a mianowicie 
— oderwanie od terenu i

instancji partyjnych. Jest pu­
bliczną tajemnicą, że właśnie u 
dyrektora naczelnego CZP tow. 
Dąbrowskiego miał dyrektor 
portu gdańskiego szczególnie 
„silne plecy". Te „silne plecy" 
miał też tow. Mokosa w wy­
dziale morskim KW, łączyły go 
bowiem zażyłe stosunki z ów­
czesnym kierownikiem tow.

ły — nie został dotąd zli­
kwidowany. I sekretarz tow. 
Mokrzycki w ciągu pół roku

poprzednich sekretarzy po­
wiedziano sporo. Czyżby 
więc obecnie naprawdę pra­
cowano aż tak dobrze? Nie. 
Towarzysze widza niejeden 
błąd w postępowaniu np. 
tow. Mokrzyckiego. Ale na­
zwijmy rzecz po imieniu. W 
porcie gdańskim nie została 
jeszcze usunięta obawa 
przed krytykowaniem kie­
rownictwa partyjnego — 
przed krytykowaniem I se­
kretarza. A przecież statut 
naszej partii zobowiązuje

N O S

swej kadencji ani razu nie . . .T , p,ionka „artii ahy ł.vł na. KAhraniu ogólnym fMOima anyme przechodził obojętnie >vo
bec faktów zła. Partia do- 
rraga się od swych człon-

czy też egzekutywy oddzia­
łowych organizacji partyj­
nych. Tow. Mokrzycki, mimo

OW. Smoczek nie 
cieszył się bynaj 
mniej opinią naj 
tęższej głowy. 

Nikt mu jednak nie od­
mawiał innej cnoty. „Smo 
czek? — odpowiadał każ­
dy zapytany o niego pra­
cownik rady narodowej. 
— O! Ten ma dobrego no 
sa! On zawsze wie, co w 
trawie piszczy“! Obdarza 
ny „dobrym nosem“ Smo­
czek pełnił funkcję kie­
rownika wydziału handlu 
prezydium pewne) rady

Ruthem, który nie dostrzegał źe docierały do niego sygna-
« elpormĘd6WsryS?ro%odyrreazem °  błędach dyrektora Mo- 
sprawiało, że tow. Mokosa czuł kosy, nie reagował na riie 
się coraz bardziej bezkarny, źe w należyty Sposób, a CO wiC“ 
coraz mniej liczył się z glo- Cę,:
Saijeśu ̂ chotfżi o^Komitet za- niektóre złe nawyki. Tcw. 
kładowy portu to nie tylko, że Mokrzycki IR. in. w podsu­
nie kontrolował on działalności tnowaniu wspomnianej na-
S r a t0t ó r  r M :  rady aktywu partyjnego por 
Sekretarze KZ Brzozowski i tu, a również w innych wy-

Właśnie tutaj ze 
szczególna wyrazi­
stością zarysowuje się 
brak przygotowania 
młodych chłopców i 
dziewcząt do spraw ta 
kiej wagi jak zagad­
nienia seksualne. Wi­
dzę młode dziewczęta

— przeważnie ze wsi, chociaż spotkać 
można i z innych środowisk — ofiary 
nieznajomości zagadnień stanowiących 
przedmiot dyskusji. Dziewczyny tc — 
a jest ich niemało — opuściły rodzin­
ną wieś czy też dom z głową przepo­
joną teorią bocianową o rozmnażaniu 
się ludzi, wpajaną od dzieciństwa 
przez otoczenie. O tym co, jak, skąd
— nikt im nie mówił — bo to prze­
cież i grzech i wstyd, a czasami ma-

sił koce, materace i żywność wykra- macierzyństwa.
daną swoim rodzicom. Tajemniczymi „Obecnie gdy porzucamy starą bur- 
domowymi kradzieżami zainteresował żttazyjną moralność, a nowa socjali- ma ®ama ty0*1 spraw dobrze nie zna- 
się wreszcie ojciec chłopca i wyśledził styczna moralność się kształtuje, dla *a> więc i wytłumaczyć nie mogła. Re 
tajemnicę bunkra. Cała rzecz zakoń- wjeju jest to kryzys moralno obycza- zuhat — zawsze, w takich wypadkach 
czyła się szczęśliwie, rodzice chłopca j owy przemilczanie spraw seksual- ten sara ~  jedno lub dwoje dzieci,

nych' pogarsza tylko życie i je jeszcze formalnie równouprawnionych, lecz 
bardziej komplikuje. Uważam, że na moralnie pokrzywdzonych, bo żadna 
tle seksualnym jest dzisiaj najwięcej

przyjęli młodą matkę wraz z dziećmi. 
Mogło się wszystko jednak skończyć 
tragicznie. Kto winien? Winne ohyd­
ne małomieszczańskie poglądy, którymi cierpień. Po wojnie pomijamy milcze- 
mogłaby się poszczycić pani Dulska, niem sprawy moralno obyczajowe. Na 
a które kazały matce wygnać ciężar- - 
ną córkę Winien brak uświadomienia 
młodych ludzi, wychowywanych w fał 
szjjwych poglądach na moralność, na 
sprawy miłości. Zbyt dużo jeszcze 
przemilczania i zakłamania w tej tak 
ważnej dziedzinie życia. O takich 
i tym podobnych sprawach piszą nasi 
czytelnicy odpowiadając na wzywają­
cy ich do dyskusji list towarzysza Da 
czyka, poświęcony zagadnieniom ży­
cia seksualnego. Listy nadchodzą ciąg­
le. Są wzruszające i odważne. Auto­
rzy nie wahają się poprzeć swych wy 
powiedzi dokładnymi nazwiskami i a- 
dresami. Świadczy to, że drukując wy

temat etyki życia seksualnego nie 
wyszła dotąd żadna książka, która by 
pasowała do naszych socjalistycznych 
warunków. Omawiamy masę spraw 
potrzebnych i niepotrzebnych, a spra­
wy najistotniejsze pomijamy milcze­
niem. Wygląda to na dulszczyznę. W 
tych sprawach jest jakaś zmowa mil­
czenia, strach przed wywleczeniem 
wrzodu na światło dzienne. A tylko
uczciwe powiedzenie sobie prawdy w nj;0 — a potem rozczarowanie, a za

nim przykrości i gorzki owoc roz­
wodu...

oczy może ten wrzód wyleczyć...'
Chodzi autorowi, jak wynika z li- 

o ropiejący wrzód dulszczyzny.stu,
vw(________ Chodzi autorowi listu o to, żeby ma- tów listów mają w całości rację? Kto

Daczyka, dotknęliśmy cierzyństwo i ojcostwo nie było jedy- powinien uświadamiać młodzież? Dom 
nie dziełem przypadku, ale żeby sta- czy szkoła — obie te instytucje spo- 
ło się w pełni uświadomionym i zgod- łeczne w zgodnym współdziałaniu? Ja 
nym z wolą aktem. Chodzi także au- kimi metodami? Jakich książek po

powiedzi tow. 
spraw ważnych, o zasięgu społecznym 
Zamieszczając w dzisiejszym nume­
rze fragmenty dyskusyjnych wypowie 
dzi, oczekujemy, że wśród dyskutan­
tów znajdą się również ludzie nauki, 
pisarze i działacze społeczni. Na razie 
oddajemy głos obywatelowi Reinischo 
wi z Nowego Targu,

Daje on szereg przykładów, że „mło 
dń, zmuszeni skomplikowanymi wa­
runkami życia, ludzie lekkomyślnie...

torowi o wychowywanie młodzieży 
bez obłudy i zakłamania w dziedzinie 
seksualnej. Szerzej rozwija te sprawy 
w swym liście niezmiernie interesu­
jącym i rzeczowym obywatelka Ma­
ria Spychała:

„Mieszkam 1 pracuję w Nowej Hu­
cie - -  mieście młodzieży, do której

powomiią przerwanie ciągy, niszcząc i sama siebie mam prawo zaliczać, słowach.

ków, by w sposób uporczy­
wy i konsekwentny bronili 
swego stanowiska, jeśli są 
głęboko przekonani o jego 

•v słuszności, że w ten sposób
S * ? 1 Trw6 pomogą partii, wyplenią zł?.

Czy trzeba się dziwie, ze 
w atmosferze, wytworzonej 
przez nieleninowski, obcy na 
szej partii styl pracy kie­
rownictwa politycznego i ad­
ministracyjnego, rodzą się 
poważne zaniedbania w dzia 
łalności samego przedsiębior 
stwa samego portu?

Weźmy kilka cyfr. Prawda, 
że port gdański, na przeszło 2 
miesiące przed terminem wyko­
nał w ub. r. plan roczny prze­
ładunków, ale prawdziwa jest 
też cyfra 3693 statkogodzin 
przestoju, bezpowrotnie straco­
nych dla Żeglugi z winy portu.

Port gdański' nie tylko nie 
wykonał planowych zadań w ob 
nitce kosztów własnych, lecz 
wyda! 28 min. zł więcej niż 
planowano. Nie zostały w ub. r. 
wykonane zasadnicze zadania w 
utrzymywaniu gotowości tech­
nicznej sprzętu przeładunkowe­
go _  była ona niższa nii w 
i-j53 r. Plan remontów kapital­
nych wykonano zaledwie w 67,6 
proc...

■Załoga portu niejednokrot­
nie sygnalizowała o wielu 
brakach, ale przy istnieją­
cym stylu pracy dyrekcji i 
KZ głosy te były przysło­
wiowym „grochem rzuca­
nym o ścianę“. Natomiast 
czynniki nadrzędne, jak 
stwierdza Wojewódzka Ko­
misja Kontroli Partyjnej, 
która badała całokształt sto­
sunków w porcie gdańskim 
— wyrabiały sobie opinię o 
przedsiębiorstwie na podsta­
wie wylakierowanej, „doszli 
fowanej“ przez administrację 
sprawozdawczości.

Tak więe naruszenie leni­
nowskich norm życia partyj 
«ego, kolegialności kierow­
nictwa, swobody partyjnej 
krytyki, brak należytej, kry­
tycznej analizy pracy dyrek­
tora ze strony instancji par­
tyjnej, nieliczenie się z gło­
sem szeregowych członków 
partii i głuchota na ich sy­
gnały — wszystko to dopro­
wadziło do szeregu wypaczeń 
w realizacji wskazań partii.

Naprawa sytuacji, wypro­
wadzenie portu gdańskiego 
na czyste wody — wymaga 
przede wszystkim zasadni­
czego przełomu w stylu pra­
cy tak partyjnego, jak i ad­
ministracyjnego kierownic­
twa. Od tego trzeba zacząć 
leczenie choroby.

B. L.

litera prawa nie zwróci im ojca, któ­
rego może do końca życia nie będą 
miały okazji oglądać. Spotykam w ży 
ciu codziennym młode małżeństwa, 
które mimo krótkiego okresu współży­
cia stają na rozdrożu — rozbite, skłó­
cone. Przyczyna — brak znajomości 
czy też nieopanowanie zasad pożycia 
seksualnego.

Rezultat — nieprzewidziana ciąża, 
fałszywie pojęte usiłowanie naprawie 
nia błędu przez małżeństwo na łapu- 
capu, żeby się przedwcześnie nie ujaw

Czy autorzy cytowanych fragmen-

trzebujemy z tej dziedziny? Jak po­
winny działać stacje świadomego ma­
cierzyństwa? Oto pytania narzucające 
się podczas lektury Dotychczasowe 
wypowiedzi dają sugestie tylko mar­
ginesowe lub połowiczne. Czekamy na 
nowe, konkretniejsze. Ażeby dyskusja 
nie rozpłynęła się tylko w gromkich

(J. K.)

narodowej. Ale, jak o- 
rzekł ongiś mędrzec, ży­
cie nie jest romansem i 
oto zdarzyło się, że Smo­
czek musiał pewnego po­
nurego dnia powiedzieć: 
„Upadłem na nos...“ O kię 
sce Smoczka chcemy opo­
wiedzieć wszystkim tym, 
którzy posługują się no­
sem, wówczas, kiedy trze­
ba użyć... głowy.

Co rano nasz bohater 
zapadał w fotel swojego 
gabinetu t rozpoczynał 
dzionek od lektury gazet. 
Czyta, czyta i na trzeciej 
stronie dziennika wzrok 
jego zatrzymuje się na ar 
tykule zatytułowanym: 
„Nie zawsze czlotoiek z 
garbem nosi go zasłuże­
nie". Artykuł chłosta 
praktyki personalników, 
nękających i przyczepia­
jących opinię „ludzi z gaT 
b em politycznym“ tym 
wszystkim, którzy napisa­
li w ankiecie, że np. ich 
stryjek mieszka za grani­
cą, a ciotka zmarła przed 
20 laty w USA.

Smoczkowi robi się 
ciemno przed oczyma, na­
kręca tarczę telefonu, łą­
czy się z kierownikiem 
sklepu zabawkarskiego:

— Cześć, towarzyszu! 
Czy macie w swoim asor­
tymencie małe wielbłądy? 
Tak, takie zabawki... No 
— macie misie w dużym 
wyborze, powinniście 
mieć i wielbłądy... Co?! 
Nie macie? Żądam, by w 
ciągu dwóch tygodni zna

lazły się u was imelbłądy 
jednogarbne i dwugarbne 
wszelakiej maści! Zamel­
dujcie mi o wykonaniu 
dyrektywy!

Smoczek rzuca słuchaw 
kę, oddycha głęboko i 
czyta dalej! Czyta tygod­
nik literacki. Ciemne pla­
my latają mu przed oczy­
ma, natrafia na felieton, 
w którym autor zachwala 
zalety gry w bridża, gro­
mi kierowników domów 
wypoczynkowych za utru­
dnianie wczasowiczom tej 
rozrywki. Smoczek nacią­
ga kapelusz na oczy i ro 
bi inspekcję kiosków. Ka­
tastrofa! Kart do bridża 
ani śladu!

Ale Smoczek jest obrot 
ny! Za tydzień w kio­
skach, obok stosów mie­
sięczników i tygodników, 
widniały nie tylko pi rami 
dy talii kart do bridża. 
Kioski udekorowano tran 
sparentami, głoszącymi 
pouczające hasła:

Bridż — to zdrowie!“ 
„Chcesz wykonać plan? 

Graj w bridża!"
„Trzecia ręka bije! Nie 

wychodź spod króla! Oto 
co każdy obywatel wie­
dzieć powinien!''

Aż wreszcie Smoczkowi 
wszystko się poplątało. 
Przeczytał w stołecznych 
tygodnikach, że niektórzy 
literaci dużo piszą o „od- 
wilży“ i o „przymrozku“ 
Biedaczysko nie wiedział
0 co chodzi, ale nos mu 
nakazał toycofać ze skle 
pów odzieżowych i obuw 
niczych wszystko, czego 
potrzebuje normalny oby 
watel w czasie normalnej, 
pogodnej wiosennej po­
gody. Jedne sklepy zao 
patrzył w transparenty 
napisem:

„Uwaga, odwilż!" 
a na wystawie, na pól­
kach leżą tylko kalosze, 
parasole, peleryny nieprzc 
makalne.

Inne sklepy, na wszelki 
wypadek, zaopatrzył tran 
sparentami:

„Uwaga! przymrozek!"
1 zaopatrzył je, wycofując 
normalny asortyment, je­
dynie w półkożuszki, 
nauszniki, zimowe ręka­
wice.

— Człowieku! Co ro­
bisz?! — strofowali go ko 
ledzy. — Wiosna/ Słońce.' 
Pogoda! A ty chcesz sprzc 
dawać rękawice! Albo po 
niewczasie zapowiadasz w 
kwietniu odwilż!

— Nie czytacie prasy! 
Trzeba mieć nosa! — od­
powiadał zarozumiale 
Smoczek.

No i Smoczka zdjęto. 
Jaki morał z tego? Trze­
ba myśleć, a nie niuchać. 
Węszynosy nikomu po­
żytku nie przyniosą.

Włastycz
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Nie udały się tegoroczne mieście na próżno szukał za­
biegi narodowe. W całym wodników. Tłumaczenie nie- 
wojewodztwie zgromadziły których przedstawicieli zrze- 
one na starcie zaledwie 7.963 szeń. że impreza ta została 
uczestników w tym 2.329 ko przez nich odwołana ze 

e ' względu na panujące zimno,
Cyfra ta zmusza nas do n.‘e (5° przyjęcia. Jest 

zastanowienia się. Przecież ona n*crym innym jak pró- 
nie tak dawno — przed dwo wytłumaczenia własnego 
ma — trzema laty na star- nifr°bstwa ł zlekceważenia 
cie tej wielkiej imprezy wio łe’ wielkiej, masowej impre- 
sennej stawały dziesiątki ty- zy‘ 
sięcy uczestników i wtedy 
to z szeregów startu­
jących wyrastali przyszli 
rekordziści Polski, reprezen­
tanci województw i zrzeszeń.
To, że w Gdańsku startowało 
zaledwie 91 kobiet, to, że w 
Lęborku startowało tylko 26 
zawodników jest wołaniem 
na alarm. Wydaje nam się, 
że zrzeszenia sportowe i ko­
mitety kultury fizycznej mu­
szą z wczorajszych cyfr wy­
ciągnąć odpowiednie wnio­
ski, o ile nie chcą, by liczba 
lekkoatletów nie zmniejszyła 
się do zera.

Oficjalne statystyki poda 
ją, że w Gdańsku startowa 
ło 1.369 uczestników, jednak 
przedstawiciel redakcji jeż­
dżąc samochodem po całym

Le d iia -S ta l Sosnowiec 0.0

Nie zabrakło sportowców
w ś r ó d  p o d p i s u j ą c y c h  

A p e i  W i e d e ń s k i

Goście wywożą 2 Gdańska
i i i i i i i t m i i m i i i n i m i i i i i n i i i ¡ i i i i i i i i i i i i i i i i i m i m i i i i i i i , i i ........ ..

szczęśliw y remis
..................

chłści, uparcie starali się 
środkiem boiska sforsować 
obronę Stali i zdobywać 
bramki. W ten sposób uiat 
wiali zadanie gościom.
Stosunek rogów 7:1 dla 

Lechii najlepiej świadczy o 
-  w przewadze gdańskiej druży-

.............................................................................................. . ny. Z drugiej zaś Strony
LECHIA: Gronowski, Kusz, Korynt, Lenc, Czubata, £akt’ +e ani. ra*u. ? ie ,wy" 

Kaleta, Gronowski I, Musiał, Nowicki, Jurczyk, Koby- . r?ys _?°. 0^azU 3a^ą dru-” zyme daje egzekwowanie 
rzutu rożnego, nie wystawia 
dobrego świadectwa lechi-

Iański.
Trener: Foryś.

żel, Poćwa II. 
Trener: Dudek

«urpzvNMtoDomm koursirm
m S C lG IE M  P O K O S U

Królak, Hadasik, Chwiendacz,

STAL: Dziurowicz, Masłoń, Musiał, Jochemczyk, Po --------y.T - -7
loczek, Pocwa I, Głowacki, Majewski, Uznański, Krę- ®tom- Obserwowaliśmy jak ̂ trzy razy z rzędu Gronow­

ski egzekwując rzut rożny 
, . . .  posyłał piłkę tak blisko bram

25 tys. widzów srodze za- ki, ¿e tam stawała się ona 
wiedzionych opuszczało wczo łupem dobrze usposobionego 
raj boisko Lechii. No, bo bramkarza 
jakże. Przez 45 minut, przez j „ ż 7pgoo]p
całą drugą połowę Lechia edaTsLm  atak składał s l
tflkn ° r ° ńCy nie «  z czterech zawódS °  Przesiadywali na po- ników. Musjai byl t m ra.
łowię Stali, ale starali się „
strzałami pomóc swoim ko- j6™, nlewldopzn5 • Jeg? uj 
legom w ataku. Tylko że dzlaI , na ,b° lskfu ^ a m czy ł 
strzały idące na bramkę Dziu do. ^atystowama. Az 
rowicza przypominały ra- d?uv’ ze trener gdańszczan 
czej wykopy niż celne pla- nie wymiemł g0 P° P a ­
sowane piłki, zdolne do zmu wie na lnneg0 zawodnika.

Lasak, Wilczewski i Klabiński

I L i g a
Lechia — Stal Sosnowiec 

0:0, Górnik Radlin — Polo­
nia Bytom 0:0, Gwardia Kra 
ków — Gwardia Bydgoszcz 
2:0, Gwardia Warszawa — 
CWKS Warszawa 1:5, Kole­
jarz Poznań — Garbarnia 
Kraków 0:0, Ruch Chorzów 
— Włókniarz Łódź 1:0.

TABELA
1. Stal Sosnowiec 6:2 5:0
2. Ruch Chorzów S:2 6:2
3. CWKS Warszawa 5:3 9:2
4. Lechia Gdańsk 5:3 3:1
5. Garbarnia Kraków 5:3 3:3
C. Włókniarz Łódź 4:4 4-5 
7. Polonia Bytom 4:4 4:9 
S. Górnik Radlin 3:5 2:5
9. Gwardia Bydgoszcz 3:5 1:4

10. Kolejarz Poznań 3:5 0:1
11. Gwardia Warszawa 2:6 19:11
12. Gwardia Kraków 2:8 2:5

reprezentują Polskę
w  8 Wyścigu Pokoju

szenia do kapitulacji bram 
karza gości.

Inna rzecz, że Dziurowicz
miał chwilami wprost fan­
tastyczne szczęście. Raz, kie 
dy to Kobylański przejąw- 
szy piłkę od Nowickiego 
strzelił z dwóch metrów 
wprost na bramkarza, i dru­
gi raz, kiedy Jar czy k po 
rzucie rożnym plasowaną

Piszę ta/k dużo o napast­
nikach dlatego, że to oni 
ponoszą winę za zmarno­
wanie wczorajszej okazji. 
Linie defensywne bowiem, 
dyrygowane przez Koryn- 
ta wypełniły swoje zada­
nia w 102 procentach. 
Sosnowiecka Stal nie

HADASIK

li L i g a
GWARDIA KIELCE — 

STAL — GDAŃSK 2:1, 
CWKS Bydgoszcz — Sparta 
Warszawa 0:2, Górnik By­
tom — AKS Chorzów 4:0, 
Górnik Zabrze — Górnik 
Wałbrzych 0:1, Polonia Lesz 
no — Naprzód Lipiny 1:2, 
Cracovia — CWKS Kraków 
3:2, Tarnovia — Budowlani 
Opole 2:3.

TABELA
1. Stał Lipiny 7:1 5:1
2. Górnik Wałbrzych 7:1 7:3
3. Gwardia Kielce 6:2 8:6
4. Cracovia 5:3 5:4
5. Budowlani Opole 5:3 6:5
6. Sparta Warszawa 5:3 4:4
7. Kolejarz Leszno 4:4 7:3
8. Górnik Zabrze 4:4 5:4
9. Górnik Bytom 3:5 8:5

19. CWKS Bydgoszcz 3:5 5:4
11. Stal Gdańsk 3:5 3:5
12. AKS Chorzów 2:6 4:8
13. CWKS Kraków 1:7 4:9
14. Tirnovia 0:8 3:12

główkę posłał właśnie tam, pierwszy raz wystąpiła na 
gdzie w tej chwili stał bram naszym boisku. Do przerwy 
karz Stali. Dwa razy strzały grając z wiatrem pokazała 
Gronowskiego i Kusza prze- kilka taktycznych zagrań wy 
szły tuż obok słupka! sokiej klasy. To, że nie pa-

T , . . . , . , dły z nich bramki, jest za-
Jak juz powiedziałem, go- sługą naszej defensywy 

ście przez 45 minut robili
wszystko, aby nie dopuścić DL? „rile spotkanie
napastników Lechii do strza . r jsze było typową wal- 
łu, zaś mając piłkę posyłali 0 Pu.nki>'- której szczę-
ją jak najdalej w aut, na . “ p c h n ę ło  się do
trybuny, aby w ten sposób ktorzy w te"  sP°s*b
zdobyć wytchnienie, a zara- ; e 11 *J ■ ■ ■ ■ ’ — cenny punkt.

Uczestnicy nocno-dzien 
nego motocyklowego raidu 
patrolowego po przybyciu 
na metę w Sopocie, gre­
mialnie złożyli swe podpi­
sy pod Apelem Wiedeń­
skim Światowej Rady Po­
koju.

Na zdjęciu: zawodnicy 
,Bud owianych": Kazimierz 
HRUZDOWICZ, Edward 
WIATROWSKI i Tadeusz 
ZALEWSKI składają pod­
pisy pod Apelem Wiedeń­
skim.

Fot. Z. Kosycarz

M arynarze

Szósly remis
Smysłow-Heller

W szóstej rundzie meczu 
szachowego o mistrzostwo 
ZSRR Smyslow i Heller zra 
misowali po raz szósty i stan 
meczu jest 3:3 pkt. Ponieważ 
mecz, przewidziany na 6 par 
tii nie dał rozstrzygnięcia 
spotkanie będzie kontynuo

KRÓLAK

LASAK

III L i g a
Gedania — LZS Karlino

8:0 (1:0), Kolejarz Gdynia — 
Pomorzanin Toruń 2:2 (2:1), 
Chojniczanka — Sparta Gdy
nia 1:3 (1:2).

TABELA
1. Gedania 7:1 18:1
2. Pomorzanin 6:2 9:6
3. Sparta Gdynia 6:2 9:7
4. Kolejarz Gdynia 5:3 18:5
5. Sparta Włocławek 4:2 2:1
6. Chojniczanka 4:4 5:6
7. Sparta Szczecinek 3:3 5:5
*• Brda Bydgoszcz 3:3 7:8
9. Kolejarz Lębork 2:4 4:4

10. Gwardia Gdańsk 1:5 1:6
31. LZS Karlino 1:7 6:25
12. Gwardia Koszalin 0:6 2:12

WILCZEWSKI

Klasa A
W spotkaniu o mistrzost­

wo klasy A Sparta Sopot 
zremisowała na swoim boi­
sku ze Spartą Orunia 1:1 
(0 : 1) . KLABIŃSKI

CHWIENDACZ
Za dwa tygodnie nastąpi w 

Pradze, start do największej 
amatorskiej imprezy świata 
— VIII Wyścig Pokoju 
„Trybuny Ludu", „Neucs 
Deutschland“ J „Rudeho Pra 
va‘‘. Zaszczytu reprezentcwa 
nia barw Polski w tym pięk­
nym sportowym pojedynku, 
rozgrywanym na trasach 
trzech bratnich krajów do­
stąpiło sześciu kolarzy — 
STANISŁAW KRÓLAK, 
HENRYK HADASIK, GRZE 
GORZ CHWIENDACZ, HEN 
RYK LASAK, MIECZY­
SŁAW WILCZEWSKI i 
WŁADYSŁAW KLABIŃSKI.

Tegoroczne przygotowania 
oraz wyścigi kontrolne wy- 
kazały, że obecnie w najlep­
szej formie znajdują się Kró 
lak i Hadasik, jednak pozo­
stali niewiele ustępują tej 
dwójce. Nawet Wilczewski, 
który ze względu na egza­
miny miał zaległości w tre­
ningu, nie dał się zdystanso­
wać kolegom. Miejmy na­
dzieję, że niewielkie zresztą 
zaległości treningowe, zdoła­
ją nasi zawodnicy uzupełnić 
i wystartują do VIII Wyści­
gu Pokoju w pełnej formie.

Z dotychczasowych zgło­
szeń widać, że tegoroczny 
wyścig będzie rozgrywany 
w bardzo silnej konkuren­
cji. Nasi kolarze będą mu­
sieli więc wykazać maksi­
mum ambicji i woli zwy­
cięstwa, aby utrzymać się 
w czołówce amatorskiego 
kolarstwa światowego. Za­
danie to będzie tym trud­
niejsze, że zp względu na 
nieodpowiednie warunki 
atmosferyczne, plan trenin 
gu nie został całkowicie 
wykonany. Dotkliwe zim­
no, częste deszcze i opady 
śnieżne na obozie w Pola­
nicy uniemożliwiły naszym 
reprezentantom przejecha. 
nie zaplanowanej ilości ki­
lometrów. Te braki będą 
oni uzupełniać na zgrupo­
waniu w Warszawie, któ­
re trwać będzie od dnia 19 
bm. do wyjazdu do Pragi 
(24 bm. ).

zem skrócić czas gry. Bram­
ka bowiem wisiała w po­
wietrzu. Nie padła jednak, 
w czym znacznie stalowcom 
z Sosnowca pomogli napast­
nicy Lechii.

Mając bowiem zdecydo­
waną przewagę, widząc że 
na przedpolu bramkowym 
goście zgromadzili nie tyl­
ko obronę, ale i napastni­
ków, należało rozciągnąć 
na boki boiska ten blok de 
fensywny. Tymczasem le-

__  ___  wane aż do pierwszego zwy-
Gdańska Jeden cięstwa jednego z przeciwni­

ków. Siódma runda odbędzie 
ST. SPYRA się 19 bm.

M o to c y k liś c i 
B u d o w la n y c h  

zwyciężają w raidzie 
patrolowym

W sobotę oraz w niedzielę od­
był się patrolowy raid nocno- 
dzienny na trasie Gdańsk — Lę­
bork — Sopot. W zawodach uczes 
tniczyło 9 patroli motocyklo­wych.

W ogólnej klasyfikacji najle­
piej spisał się Jadący poza kon­
kursem patrol kat. 250 ccm, któ 
ry uzyskał tylko 110 punktów 
karnych, patrol ten składa! sle 
z zawodników Budowlanych 
oraz LP2 (Dąbrowski, Konop­
nicki i Smyk).

W kategorii 125 ccm zwycię­
żył patrol Budowlanych (Gruz- 
dowicz, Wiatrowskl, Zalewski)
— 231 punktów karnych. Patrol 
ten zdobył też puchar prze­
chodni ufundowany przez Ligę 
Przyjaciół ¡Żołnierza.

Dalsze miejsca zajęły następu­
jące zespoły: 2) Stal Gdj-nia — 
303 pkt., 3) LP2 I Gdańsk — 
377 pkt., 4) LPZ II  Gdańsk — 
410 pkt., 5) LP2 Tczew — 45i 
pkt., 6) LPZ Gdańsk (kobiety)
— 478 pkt., 7) Kolejarz — 540 
pkt., 8) stal Gdańsk — 738 pkt.

na scenie teatru
„Wybrzeże”

W dniu 18 kwietnia br. o 
godz. 19 w sali teatru „Wy­
brzeże“ w Gdyni odbędzie 
się występ reprezentacyjne­
go Zespołu Pieśni i Tańca 
Marynarki Wojennej. W bo­
gatym programie artystycz­
nym ujrzymy chór, balet, or 
kiestrę oraz solistów. Kie­
rownictwo muzyczne Bogu­
sława Klimczuka, tańce w 
układzie Henryki Komorow­
skiej, chórem dyryguje Ta­
deusz Dąbrowski. Występ od 
będzie się tylko jeden raz. 
Bilety do nabycia w kasach 
„Orbisu“ w Gdyni, oraz w 
dniu występu w kasie teatru 
„Wybrzeże“ w Gdyni.

III Liga

fiedania-
LZS Karlino
8:0  (1: 0)

Desze* rekordów
naszych pływaków 
na zawodach w Ostrowcu

w Os t r o w c u  Św ię t o k r z y s k im  r o z p o ­
c z ę ł y  się  o g ó l n o p o l s k ie  z a w o d y  p ł y w a ć  
k ie  w  h a l i  k r y t e j , m im o  ż e  n a  s t a r c ie  
ZABRAKŁO KILKU CZOŁOWYCH ZAWODNIKÓW 
™ y S B W I C Z , JAŚKIEWICZ, m r o z o w S a , m i  
NIKIELÓWNA i  CEDRO) ZAWODY STOJĄ NA 
BARDZO WYSOKIM POZIOMIE.

W Sopocie na boisku Ko 
lejarza, GEDANIA pokonała 
w wysokim stosunku 8:0 
(1:0) LZS KARLINO.

W 1 połowie beniaminek 
III ligi zaprezentował się 
jako zespół ambitny i gra 
była wyrównana. Niemałą 
zasługą była tu dobra posta­
wa bramkarza gości Stacha- 
ka, który obronił szereg nie­
bezpiecznych strzałów napa­
stników kolejarzy.

Po przerwie LZS opadł z 
sił a gedaniści grając z wia­
trem przejęli całkowicie ini 
cjatywę.

Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Duraj — 3, Grzeją 
— 2, Meger. Gładysz 1 Ka-
tulski po jednej.

Sędziował Matuszewski z
Bydgoszczy.

Zespoły wystąpiły w na­
stępujących składach: LZS 
KARLINO: Stachak, Dobro­
wolski, Woźniak, Nikiel, 
Rdzeniewski, Lech, Smaczny, 
Duda, Ptak, Lentner, Buja- 
ra.

GEDANIA: Wróblewski,
Sprada, Michalik, Pilarski, 
Katułski, Grabowski, Meger, 
Grzeją, Duraj, Gładysz, Sa- 
łiriski.

W pierwszym dniu usta- Bardzo dobry wynik u- 
nowiono 9 rekordów Polski zyskała Ołejnikowa (Gw. 
a oto ich autorzy: — senio- Stalinogród) na dystan- 
rzy: 200 m st. dow. kobiety sie 200 m. grzb. Jej czas 
Werakso — 2.38,6, 200 m st. 2.16,0 jest nowym rekordem 
motylk. — Klemińska 2.59,8, Polski i jednym z dziesięciu 
100 m grzb. — Ołejnikowa najlepszych wyników w Eu- 
1.16,3, 400 m zmiennym — ropie,
Kossowski 5.33,3, 4 X 100 m Ostatni rekord Polski w 
st. zmiennym kobiet — drugim dniu zawodów usta- 
Gwardia I — 5.25,9. nowiła pierwsza sztafeta

Juniorzy: 200 m dow. kobiet zrzeszenia sportowego SPAR 
Furnak — 2.49,3, 400 m TA na dystansie 4 X 200 m
zmiennym mężczyzn Bana- dow., która płynąc w skła- 
sik — 5.55,4, 100 m dow. dzie: Tołkaczewski, Grem-
mężczyzn Frendler — 1.01,7. lowski, Lutomski i Kossow- 

Młodzicy: 100 m klas. — ski uzyskała dobry czas 
Gawronówna — 1.26,8. 9.10,5.

Bez niespodzianek

w ping pongowych
mistrzostwach świata
W Utrechcie (Holandia) rozpo­

częły się w sobotę mistrzostwa 
Świata w tenisie stołowym. Za­
wody otwarto turniejami dru­
żynowymi o puchar Swaythlin- 
ga (mężczyźni) i Corbillona (ko­
biety). Pierwsze eliminacje w 
grupach nie przyniosły niespo­
dzianek.

Oto ciekawsze wyniki w kon­
kurencji mężczyzn (startują 33 
drużyny): grupa I: CSK — Ir­
landia 5:0, Francja — Wiochy 
5:1, grupa III: Japonia — Bel­
gia 5:0 i Japonia — Australia 
5:0, Jugosławia — Australia 5:0 
1 Jugosławia — Szkocja 5:0, gru 
pa IV: Anglia — Hiszpania 5:0, 
Rumunia — Szwajcaria 5:0.

W konkurencji kobiet (startu­
ją 23 zespoły); grupa I: Węgry

Szkocja 3:0, Rumunia — Buł­
garia 3:0, grupa II: Japonia — 
Irlandia 3:0 i Japonia — Egipt 
3:0, Francja — Egipt 3:0, grupa 
III: Australia — Szwecja 3:0, 
Anglia — NRF 3:0, Walia — 
Szwajcaria 3:0. Turniej trwa.

Odczyt lektora KC
Jutro tj. 19 kwiet­

nia br. w Wojewódzkim 
Ośrodku Szkolenia Parłyj 
nego odbędzie się odczyt 
lektora KC dla uczestni 
ków grupy samokształcę 
nła studiujących polski 
ruch robotniczy II roku 
na temat: „Wałka PPR o 
utrwalenie władzy ludo­
wej. Kształtowanie się de­
mokracji ludowej jako for 
my dyktatury proletariatu 
(1945—1948)“.

Jednocześnie tego same­
go dnia 19 kwietnia br. o 
godz. 18 w auli WSE w 
Sopocie odbędzie się lek­
torat KC dla uczestników 
grupy samokształcenia stu 
diującycb materializm his­
toryczny na temat: „Swia 
domość społeczna i jej for 
my“.

_Na odczyt proszeni są 
również wykładowcy szko 
lenia partyjnego, prełegen 
ci oraz aktyw partyjny i 
bezpartyjny.

T e a l v y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Madame Butterfly", godz. 
19.30,

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
nieczynny.

Teatr Kameralny w Sopocie —
nieczynny.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad" —

..Jutro będzie za późno", od 
lat 16, godz. 16. 18, 20. „Kameral 
ne‘* — „Ostatni etap“ , od lat 
12, godz. 15.30, 17.30, 19.30. „Baj­
ka“  we Wrzeszczu — „Czekaj na mnie", od lat 12, godz. 19, 
18, 20. „ZMP-owiec“  we Wrzesz­
czu — „Okrutne morze", od lat 
12, godz. 15.45, 18 i 20.15. „1 Ma- 
ja" w Nowym Porcie — „Zło­
dzieje 1 policjanci“ , od lat 18, 
godz. 17, 19. „Delfin“  w Oliwi* 

„Świadectwo dojrzałości", od 
lat 12, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic" —
„Kurs na Marto", od lat 12, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30. „Gopla­
na" — „Taksówka nr 3886", od 
lat 18, godz. 16, 18, 20. „Warsza­
wa“ — „Kariera", od lat 14, 
godz. 16, 18, 20. „Fala“  na Gra- 
bówku — „Sierpniowa nie­
dziela", od lat 16, godz. 18, 20. 
„Promień“  w Chyloni — „Po­
kolenie“ , od lat 12, godz. 17, 19. 
„Neptun“  W Orłowie — „Cza­
rodziejski kapelusz", od lat 12, 
godz. 17, 19. „Aurora" w Rumi 
— „Wesołe kumoszki z Windso­
ru", od lat 14, godz. 19.30.

SOPOT — „Polonia" — „TJ- 
piór na sprzedaż", od lat 14,
godz. 16, 18, 20. „Bałtyk" — 
„Znak życia", od lat 12, godz, 
15.30, 17.30, 19.30.

-X- -X-

P ię k n y  s u k c e s
•X*

g d y ń s k i e j  F lo ty

Lewandowski, Belczyk, Salamon 
¡Wiśniowska w kadrze narodowej

Startujący w Ostrowcu pływa- A oto lepsze wyniki naszych 
cy gdyńskiej FLOTY odnieśli zawodników, LEWANDOWSKI 
wspaniały sukces. W punktacji na dystansie 200 m it. mot. zdo- 
arużynowej zajęli oni zaszczytne był pierwsze miejsce z czasem 
trzecie miejsce za CWKS i Spar 2.46,6.
tą Wrocław wyprzedzając 32 ze- BELCZYK zdobył drugie miej-

, , , sce na dystansie 100 m st. dow.Poszczególni zawodnicy ustano 1.00,5.
iVlIL ^ , ‘;m,vrCk,0r'5i ^  1 SALAMON zdobył trzecie miej4 rekordy Wojska Polskiego. Nic sce na dystansie 100 m st. dow. 
więc dziwnego, ze LEWANDOW 1.11,5.
W « ™ ™ ? a K> S/)L/V'ION ? m ach  zdobył czwarte miejsce WIŚNIOWSKA powołani zostali na dystansie 200 m st. klas. z 
do kadry narodowej i za dwa czasem 2.48,2. 
tygodnie reprezentować będą WIŚNIOWSKA zdobyła drugie 
Polskę w międzypaństwowym miejsce na dystansie 100 m st. 
spotkaniu ze Szwecją. grzbiet, uzyskując czas 1.21,8.

Dobre wyniki 
le k k o a tle tó w  
gdańskiego AZS

W przerwie meczu ligowe­
go, na stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu odbyła 
się próba bicia rekordu Pol­
ski w chodzie na dystansie 
l km.

Najlepszy czas (drugi * w 
Polsce) i nowy rekord Pol­
ski AZS uzyskał Hausłeber 
4 02,5, drugim był Szyszka 
4:14,2 trzeci Rogatka 4:38,8 
(wszyscy AZS).

Z ostatniej nhwiii

Wydat
jledak

I LIGA PIŁKI RĘCZNEJ
Stal Kuźnia Raciborska — 

Gwardia Gdańsk 9:7.

O WEJŚCIE DO II LIGI 
BOKSERSKIEJ

Budowlani Szczecin — 
Stal Gdańsk 6:14.

T l a t l i o

Program II na fali 230,1 m
na poniedziałek, dnia 18 bm.
7.00 — Stan pogody i dziennik 

poranny. 7.15 — Koncert poran­
ny. 7.38 — Stan pogody. 7.40 — 
Wiadomości. 7.45 — Radiowy
kurs języka ros. 8.05 — Koncert 
rozrywkowy. 8.45 — Arie opero­
we. 11.57 — Sygnał czasu i hej­
nał. 12.04 — Wiadomości. 12.10 — 
Przegląd prasy stołecznej, 12.15 
— Chwila muzyki. 12.20 — „Na 
swojską nutę". 12.40 — Audycja 
dla wychowawczyń przedszkoli 
Pt. „Rodzinna wioska". 13.05 — 
Program dr.ia. 13,10 — „Pleśni 
dokerów" — fragm. opow. Cze­
sława Czerniawskiego (Gdańsk). 
12.30 — Aud. dla młodzieży szkol 
hej pt. „Ogrodowa chemia".
14.00 — Wiadomości. 14.05 — Tn-
formacje. 14.09 — Komunikat o 
stanie wód. 14.10 — Audycja
szkolna dla klas III i  IV pt. 
„Najdawniejsze polskie piosenki 
ludowe". 14.30 — „ z  najpiękniej 
szych operetek“ . 15.30 — Kon­
cert solistów. 17.00 — „Z życia 
Związku Radzieckiego". 19,00 — 
Muzyka 1 aktualności. 19.25 — 
Utwory fortepianowe kompozyto 
row franc. 19.50 — Koresponden 
cja z zagranicy. 20.00 — „Gra­
cze" — komedia w 1 akcie Mik. 
Gogola. 21.30 — stan pogody 
dziennik wieczorny. 22.00 — Mu 
zyka taneczna. 22 20 -  Reportaż 
literacki. 22.40 — „Nasi współ­
cześni kompozytorzy". 23.10 — 
Muz. na dobranoc. 23.50 — Ostat 
nie wiadomości. 24.00 — Hymn 
i koniec audycji.

Program lokalny. 11.54 — Syg­
nał i zapowieęb.i rozgłośni. 11.55 

Serwis CZRM ze Szczecina 
dla rybaków. 13.00 — Omówienie 
programu i komunikaty lokalne.
16.00 — Koncert ork. Wybrzeża. 
16.20 — Problem dnia. 16.25 — 
C. d. koncertu ork. Wybrzeża. 
16.40 — Współczesna poezja nie­
miecka. 16.50 — Muzyka tanecz­
na. 17.30 — Muzyka operowa 1 
baletowa. 17.45 — „Rozmawiamy 
ze słuchaczami". 17.50 — C. d. 
muzyki operowej. 18.05 — Rad. 
dziennik Wybrzeża. 18 20 — Re- 
portaż ze Stoczni Szczecińskiej. 
18.28 — Z piosenką po świecie. 
21.50 — Dziennik rybacki.
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